Dzis Dodatek Farcerskii 


Kusz 


»ISKRA 


TAJFUN SZALAŁ W CHINACH 


- Pki 
Bibljoteka Jngiell, 


W 


Cena egr. 10 gr. 


z2 ZACHODNI 


Piątek 3 września 1937 r. 


Airos Madaj i Administmaji: Keesom | P.K.0. 302.712 | 


Pren jeść. 
Nr. 242 cz asd em do 50 
0 pocztowa m" t pazesy . 
e gotówką B. 


SIEJĄC ŚMIERĆ I ZNISZCZENIE 


SZANGHAJ, 2.9. Po osłabieniu tem- 
pa walk w rannych godzinach czwart- 
kowych, wojska japonskie wykazują w 
chwali obecnej ożywioną działalność. 

Na horyzoncie widać licznych lotni- 
ków. Huk wybuchajacych pocisków nie 
przerywa się na chwilę. Pomimo ener- 
gicznego ataku Chińczycy utrzymują 
nądal swe stanowiska. 

Główne dowództwo chińskie zapew- 
nia, że w najbliższym czasie rozwinię- 
ta będzie akcja przeciwofensywna, za- 
krojona na szeroką skalę pad Wusung. 
Jednakowoż punkt ciężkości , walk na 
powyższym adcinku znajduje się pod 
Lotien. 

Japońskie koła wojskowe mają wra- 
żenie, że dowództwo chińskie stara się 
doprowadzić do decydującego wymiku 
w bitwach pod Szanhajem. 

Z tego powodu przewidują . Japcń- 
czycy konieczność sprowadzenia no- 
wych posiłków, które wraz z wprowa- 
dzonymi w bój oddziałami wyniosą prze 
szło 100.000 ludzi. 


NALOT SAMOLOTÓW 

SZANHAJ, 2.9. Z różnych miast 
chińskich dom:szą o bombardowaniach 
wykonanych przez samoloty japońskie. 

W południowej części prowincji Dżet 
sia zbombardowane zostały miasta Pi- 
nan, Dżujan i Tsindian. Samoloty ja- 
pońskie ukazywały się również naa 
Handżin, nie zrzucając bomb.. - Nato- 
miast miasta Nimbo. i Dżenhai uległy 
zbombardowaniu. 


29 ARMIA W ROZSYPCH 

SZANHAJ, Komunikat sztabu chiù- 
skiego donosi, że po wycofaniu się z 
przeięczy Namkau 89 dywizja chińska, 
dowodzona przez gen. [an-Jen-Bo, za- 
jęła rejon Dżu-Jun-Huan i mimo wiel- 
kich strat w ludziach, utrzymuje swe 
pozycje przeciw nacierajacym Japoń- 
czy kom. 

Walki trwają jeszcze w pobliżu 
przejść w wielkim murze chińskim na 
północ od Nankau. Gorzej powiodło się 
29 armii chińskiej, dowodzonej przez 


Li-Dżu-Minia. Front armii załamał się, 


pod natarciem Japończyków i cała ar- 
mia 29 poszła w rozsypkę w kierunku 
północnym. 

SZANHAJ, 2.9. Dziś rano rozpoczęły 
się nowe ciężkie wałki. Artyleria chiń- 


Początek roku szkolnego 


Dziś o godz. 9 rano w kościele paraf. 
w Sosnowcu odbędzie się uroczyste na- 
bożeństwo z okazji rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego. 


ska osurzeliwała gwałtownie 


odpowiadały skutecznie. 

HONG-KONG, 2.9. Tajfun, który na- 
wiedził Hong-Kong, trwał prawie caią 
noc. Byia to straszna noc dla mieszkan- 
ców miasta. Szybkość wiatru sięgała 
130 mi na godzinę. 

Kiedy burza się uspokoiła, miasto w 
godzinaci porannych wyglądało jak 
gdyby byto zbombardowane przez eska 
dry samolotow. 

Setki osób utraciło życie w mieście, 
ginąc pod gruzami zawalonych domów. 
Liczba ta jest oparta jedynie na pier- 
wszych danych, zebranych przez wła- 
dze. Obecnie trudno jest jeszcze zorien 


pozycje |tować się w spusioszeniacn, jakie hu- 
przeciwnika. Okręty wojenne japońskielragan dokonał w porcie. 
|ue osób utonęio wraz ze statkami, któ- 


Niewiadomo 


re w wielkiej ilości zgromadziiy Się b 
powodu blokady wybrzeży chińskich, 
nie tylko w porcie, ale i poza portem. 

Przeszło 20 statków i parowców do- 
znało poważniejszych uszkodzeń. Prócz 
transportowca japońskiego „Asama Ma 
ru“ osiadł również na skałach parowiec 
włoski „Conte Verde“, liczący przeszło 
18 tys. ton. 

W dzielnicy chińskiej w zgliszczach 
domów, które spłonęły, znajdują się nie 
wątpliwie zwłoki licznych ofiar kata- 
strofy. Dotychczas wydobyto całkowi- 
cie zwłoki 15 Chińczyków. 


Mieszkanka Warszawy 


spadkobierczynią Zacharowa 


WARSZAWA, 2.9. (tel. wł.) Do spa- 
ku po tajemniczym krezusie  Bazylim 
zacharowie rości sobie pretensje mie- 
szkanka Warszawy, p. Antonina Kli- 
mowa, która ma wszelkie podstawy, by 
uważać się za jego krewną. Przez jed- 
nego z aiwokatow stołecznych, p. Kli- 
mowa wszczęa. akcję, aby udowodnić, 
że ma prawo do spoaxu po miłliarderze. 

P. Antonina Khimowa, obecnie żona 
urzędruka, jest corką Jana Zacharowa, 
obecnie już nieżyjącego. 

Jak wyrmuka z azkumentów, Jan Za- 
charow urodzi: się w r. 1862 we wsi 
Durowo, sm. miasowskiej, pw. Ostro- 
wskisgo, gubernii pskowskiej. 

Z listow, pozostatych po Janie Zacha- 
rowie, ojcu p. Klimowej, wynika, że był 
cn rodzonym bratem Bazylego Zacha- 
rowa, który zacem był stryjem p. An- 
toniny Klimowej. 

Tajemniczy „król armat“ uchodził za 
Greka, ale już za jego życia krążyły 
pogłoski, że nie urodził się w Grecji. 


rapiery rodzinne p. Klimowej wyka- 
zują jasno, że ojciec jej miał brata, i- 
mieniem Wasyl, — czyżby następnie 
„Bazyli“ ?.. 

Dekumenty te uchylają rąbka taje- 
mrwcy nie tylko pochodzenia Bazylego 
Zacharowa, ale i jego kariery. 

Jan Zachorow, ojciec p. Klimowej za 
życia często mówił, że musi napisać do 
bazyla, aby przypomnieć mu rodzinę. 
Nie zdołano jednak ustalić, czy zamiar 
ten urzeczywistnił. Obecnie chodzi o 
zdobycie imion rodziców Bazylego Za- 
charowa. Rodzicami Jana  Zacharowa 
byli Zachariasz i Melania z Iwanowych. 
Oni też mają być rodzicami zmarłego 
mliardera. 

Rzecznik p. Klimowej wystosował pi- 
smo do konsulatu R. P. w Marsylii, któ 
rego działalność rozciąga się na miej- 
sce, gdzie mari Bazyli Aacharow, z pro 
śbą o ustalenie w aktach zgonu imion 
rodziców zmarłego bogacza. 


Katastrofa, która dotknęła Hong- 
Kong, jest tym straszniejsza, iż w mie 
ście panuje już od pewnego czasu epi- 
demia choiery. W ciągu ubiegiezć iy- 
godnia zanotowano 394 wypadki chole- 
ry. Z tej liezby 219 zakończyło się 
śmiercią. 

Na caiym wybrzeżu leży wiełka iłość 
łodzi i mniejszych statków, wyłzuco- 
nych przez fale. 

Port zapełniony jest statkami, które 
zerwawszy się z kotwicy, osiadły w py- 
tszych miejscach portu. 

T 


Masaryk 
CIĘŻKO CHORY 


FRĄGA, 2.9. Czechosłowacka agem- 
cja telegraficzna donosi, że stan zdro- 
wia b. prezydenta republiki czechosło« 
wackiej Masaryka wzbudza jak naj 
większe zaniepokojenie. 

U łoża chorego czuwają prezydent 
Benesz i premier Hodża. 


Roosevelt pojedzie 
VO WŁUCH 

RZYM, 2.9. „Corriere Padano“ infor- 
muje, że ambasador Stanów Zjednoczo- 
nych przy Kwirynale, Philips udaje się 
niebawem na urlop do Ameryki. Zda- 
niem wspomnianego pisma wyjazd ten 
pozostaje w związku z projektem przys 
jazdu prezydenta Roosevelta do Włoch. 


Manewry armii polskiej 


WARSZAWA, 2.9. (tel. wł) W as 
gu wtześnia odbędą się doroczne ma- 
newry armii polskiej. Z gości zagrami= 
cznych wezmą udział m. in. szefowie 
sztabów trzech państw bałtyckich, a 
mianowicie szef sztabu armii finiandz= 
kiej gen. Oesch, szef sztabu armii estoń 
skiej Reck, oraz szef sztabu generalne- 
go armii łotewskiej, gen. Hartman. 


POWSTAŃCY W ASTURII 


Milicjanci uciekają w popłochu 


SALAMANKA, 2.9. Wojska powstańcze zá- 
jęły m.żsto portowe San Vincente de la Par- 
quera oraz miasto Unguera, leżące na pogra- 
miczu prowincji Asturii. 

Następnie wojska powstańcze przeszły rzecz 
kę Deva i posunęły się w głąb Asturii, zaj- 
mując Vilia Nueva de Piniango i Colombres. 

W głębi prowincji asturyjskiej zajęto poło- 
żone na wysokości 2000 metrów pozycje w 


Echa katastrofy 


pod Gdynią 


GDYNIA, 2.9. W dn. 4 lipca br. na 
corze kolejowym między Gdynią a Pu- 
ckiem wyaarzyła się na odeinku Reko- 
wo — Mrzezino straszna w skutkach 
katastroia drezyny motorowej. 

Drezyna, pilotująca pociąg specjalny 
w kierunku na Hel, zderzyia się na za- 
kręcie toru z nadjeżdżającym z przeci- 
wnej strony pociągiem towarowym. 

W katastrofie tej poniósł śmierć 30- 
letni inotorniczy  Flisikowski z Gdań- 
ska. Lustrujący tor inżynier odcinka 
drogowego Tadeusz Wyszomirski zdołał 
uratować- się, wyskakując w ostatniej 
chwil z drezyny. 

Jak wykazaały dochodzenia, winę za 


wypadek ponoszą kierownicy ruchu sta- 
cyj Mrzezino i Reda. Zamiast pilnowa- 
ma kolei, pilnowali oni „kolejek“... 

Kierowrucy ruchu: Jan Machut i Jò 
zef Kulig oraz trzeci pracownik PKP. 
Augustyn Grubba zasiedli obecnie na 
iawie cskarżonych Sądu okręgowego w 
Gdyni. 

W wyniku rozprawy sądowej, która 
ujawniła całe bagno nieobowuązkowości 
niedbalstwa i pijatyk podczas służby, 
sąd skazał Machuta na 3 lata więzienia 
Kuliga na 2 lata więzienia, trzeciego 
zaś oskarżonego Grubbę z powodu bra- 
ku dowodów winy uniewinnił, 


Labra, następnie Puente Tobar, Collado Mayor 
Piedras Luengas i przejście górskie Calobas. 
Podczas ostatnich operacyj wzięto do nie- 
woli 4 batallony, złożone z 1.200 ludzi. 
Ludność zajętych okolic wita powstańców 
bardzo życzliwie. 


KOMUNIKAT POWSTAŃCZY 

SALAMANKA, 2.9. Komunikat naczelnego 
dowództwa powstańczego podaje, że wojska 
gen. Franco postępują na odcinku Santander 
naprzód, oczyszczejąc tereny z ukrytych tam 
oddziałków milicji, 

W ciągu dnia wojska zajęły 11 wei i osia- 
gnęły dolinę Liebana, wiodącą do Potez. Nie- 
przyjaciel nigdzie nie okazuje sprzeciwu i u- 
stępuje z pośpiechem, nie pozwalającym mu 
nawet na wysadzenie mostów i dróg. 

Wojska powstańcze zajęły Tudaca na poli- 
dnio-wschód od doliny Cabueringa, zajmując 
pozycje nieprzyjacielskie pod Muneroderv. 

Na froncie Cordoba nieprzyjaciel zaatako- 
wał pozycje powstańcze pod Penaroya, został 
jednak odparty, przy czym wojska gen. Fran- 
co zdobyły 4 samochody opancerzone, Pow- 
stańcy przeszli następnie do kontrataku i od- 
rzucili wroga na dużej przestrzeni. 


KOMUNIKAT WALENCJI 


WALENCJA, 2.9. Komunikat oficjalny do- 
nosi, że na froncie aragońskim wojska rządo- 
ws posuwają się w kierunku na Belchite. Pow- 


stańcy atakowali gwałtownie pozycje koło Me 
diana. Wszystkie ataki przeciwnika na Zuera 
i Vilamayor de Caleyo zostały odparte. 

Po długotrwałym ostrzeliwaniu Santa Bar- 
bara, powstańcom udało się zająć szereg pu- 
zycyj koło tej miejscowości. 

Na froncie Santander oddziały wojsk rzado: 
wych zmuszone były wycoiać się na drugą 
s'ronę rzeki Deva. 

Na froncie południowym na odcinku Grana- 
da powstańcy zajęli miejscowość Cortigo, lecz 
wojska rządowe przeszły do kontrataku i wy- 
pariy przeciwnika z zajmowanych przez nie- 
go pozycyj. 


Nowy program 
LICEALNY 

WARSZAWA, 2.9. (tal. wł.) Mini- 
sterstwo wyznań rel. i oświecenia pu- 
blicznego ogłosiło program licealny. 

Nowy program różni się znacznie od 
programu, który był ogłoszony w mar- 
cu oraz spotkał się powszechnie z bar- 


dzo ostrą krytyką. Z programu skre- 


ślono ustępy krytykowane swego czasu 
za tendencje areligijne. W całości no- 
wy program licealny zbliża licea jesz- 
sze bardziej do programu dawnych T i 
8 klas gimnazium, > 


- Parylewiczowa, 
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Fleischerowa i satelici 


Mowy prokuratorów Garbaczyńskiego i Zeleńskiego 


KRAKÓW, 2.9. (Tel. wł.) Dzisiejszy dzień jmi i urzędami a obywatelami zajmować się 
rozprawy przeciw Fleischerowej i towarzyszom | miały osoby postrohne. 


wypełniły przemówienia prokuras>ców. 


A tak właśnie było w sprawie Kańskiego, 


Pierwszy zabrał głos prokurator sądu okrę- | Siegrieda, Faerbera i w wielu innych. Prze- 


gowego w Krakowie dr Garbaczyński. 

Przemówienie swe rozpoczął prokurator na- 
piętnowaniem postępowania Wandy Pacylewi- 
czowej, żony wysókiego dygnitarza magistra- 
tury sądowej, której postępowanie wstrzą! nę- 
ło do głębi całym sądownictwem w Polsce. 

— Czyż nie wywołuje oburzenia — woła pro 
kurator — że żona prezesa Sądu apelacyjnego 
za marne grosze podejmuje się skłaniania sę- 
dziów da stronniczości, wyrabiania posad, 
wpływania na decyzje urzędów! Hamiebne a 
jednak prawdziwe. Dla wykonywania :wego 
procederu Wanda Parylewiczowa utworzyła 
związek przestępczy, a członkowie tego związ- 
ku zasiadają dziś na ławie oskarżonych. Są 
nimi Hinda Fleischerowa, Izydór Fleischer, E- 
stera Fatwberowa i Józef Hochmann. 

Nasuwa się pytanie, czy związek ten cel 

swój osiągnął, czy udało mu się wpły. 
wać na orzeczenia sędziowskie i pytanie 
dalsze: czy Parylewiczowa dawała tła- 
pówki osobom decydującym? Pytań tych 
nie wolno było zostawić beż ebjektyw- 
nej odpowiedzi. Interes wymiaru spra- 
wiedliwości wymagał, by w sposób jak 
hajbardziej bezwzględny starano się do- 
trzeć do jądra prawdy. I zarówno 
akt oskarżenia, jak i przewód sądowy 
na te dwa pytania, dotyczące podlega- 
nia sędziów wpływom zewnętrznym i ła- 
pówek dla dygnitarzy państwowych — 
odpowiadają negatywnie. 

Twierdzono tu, że oskarżeni nie spowodo- 
wali żadnej wyrwy w łonie sądownictwa. Wy- 
soki Sądzie! Milionowe straty skarbu państwa 
na skutek działalności związków przemytni- 
czych niczem są w porównania z atmosferą 
zmiechęcenia I świadomości krzywdy moralnej, 
jaką w łonie społeczeństwa budzili swym po- 
lstępowaniem oskarżeni. Gdy robotnik czy rze- 
mieślnik słyszy, że dla wygrania słusznej spra 
wy złożyć musi okup żonie wysokiego dygni- 
tarza — powstaje w jego duszy uczucie bun- 
tu, które prowadzić musi do bardzo dalekich 
konsekwencyj. I dlatego działalność związku 
interwencyjnego szczególnie jest niehezpiecz- 
na dla porządku publicznego! 

Sędziowie listy interwencyjne przyjmo- 
wali z oburzeniem! To prawda! Ale sam 
fakt napisania listu przez Wandę Pary- 
lewiczową da podwładnego swego męża 
- było zamachem na bezstronność sądn 
i dlatego wspólnicy jej muszą ponieść 
wszelkie konsekwencje karne swego pò- 
stępowania, 

Trzecia grupa przestępstw obejmuje inter- 
wencje w urzędach i sądach, Po cóż mieliby 
być adwokaci, ludzie z konkretną wiedzą fa- 
chową, gdyby pośredniczeniem między sąda- 


L. WOLFF 


cież sędzia Chechliński zeznał, że pismo Pa- 
rylewiczowej w sprawie Kafskiego traktował 
jako prośbę — na drodze urzędowej! 

Wina oskarżonych tak faktyczna jak i poa 
względem prawnym jest niezbita. 

Wanda Parylewiczowa i jej satelici wy- 
rządzili niesłychaną krzywdę sądewnic- 
twu apelacji krakowskiej. Krzywdę, nie- 
pozostającą w żadnym stosunku z kon- 
~ kretnymi rezultatami ich zabiegów. Zbyt 
zaszargano dobre imię sądownictwa, by 
nie znałazło to odbicia w wyroku. Wyrok 
powinien być surowy j odstraszający, tak 
ahy umożliwił na przyszłość sędziemu 
spełniać w spokoju swe ciężkie obowiąz- 
ki dla dobra Państwa i Społeczeństwa. 

Następnie zabrał głos prokurator Żeleński z 
Warszawy. 

— Czemu sprawa ta jest niezwykła? — za- 
czyma swe przemówienie prok. Żeleński, — 
Uczucie zbrukania dla sądowników jest obce. 
Z racji swego zawodu w różnych nieczystych 
sprawach musimy się babrać. Ale tą sprawą 
jednak brzydzimy się. Bo w samej naturze 
czynów, zarzucanych oskarżonym tkwi jakiś 
skondensowany cynizm. I coś więcej jeszcze 
Oto ów cynizm sięgał i zamierzał się na nas! 
na ten — jakże ważny — bastion sprawiedli- 
wości w państwie! 

Wanda Parylewiczowa nie żyje, postę- 

powanie z mocy prawa umorzono, a je- 

dnak ona tu jest i o niej tu mówić trze- 
ba! W tej sali obowiązuje jeden tylko 
kanon; Prawda! 

Parylewiczowa należała do 8 stowarzyszeń 
dobroczynnych i. kobiecych. W jednym z refe- 
ratów w Zw. Pracy Ob. Kobiet rzuca nasło: 

„Dobro Rzeczypospolitej niech będzie 

największym prawem i zadaniem naszej 

działalności i tu w organizacji jak w ży- 
ciu rodzinnym”, 

Wanda. Parylewiczowa  przywłaszcza sobie 
14 tys. złotych z tej właśnie organizacji; 1 ty- 
siąc zł z imnej, kilkaset złotych oszczędności 
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


Autoryzowana adaptacja 


82) — 

— Bardzo ładnie. 

Stanęła przy nim, jakby vągie na coś 
czekała. 

Nie nie zaszło. Nawet nie położył rę- 
ki na ramieniu stojącej obok ładnej 
dziewczyny. 

Zapytała z chęcią dokuczenia: 

— Mister Barker, zna pan doktora 
"Turnera? 

— Doktora Turnera? Nie. Któż to 
jest? 

— Anglik. Specjalista od chorób u- 
mysłowych. 

— Z tego rodzaju lekarzami jeszcze 
nie miałem do czynienia. Ale dlączego 
mnie pami pyta, czy znam tego człowie- 

ka? I skąd go pani zna? 

— Mieszka w hotelu obok pana. Opo- 
wiadał mi w zaufaniu różne dzieje. 

— Co za niesamowita historia, Dla- 
czegóż zwienzał się przed panią, jeśli 


Fugieniusza Bałuckiego 
wolno zapytać? Czego chciał? 

— Zbierał wiadomości ð panu. 

Spojrzał na nią wzrokiem, który 
świadczył, że jeszcze nic nie pojmuje. 

— Wiadomości o mnie? Nic nie rozu- 
miem. Czego ten człowiek ode mnie 
chce? 

Trzeba było zaczekać do jutra i nic 
nie mówić teraz — pomyślała panna 
Woydyńska ze skruchą. 

— Doktór Turner twierdzi, że pan 
jest niezupełnie zdrów na umyśle. 

Kapitan Barker roześmiał się serde- 
cznie. 

— Dowiaduję się ładnych rzeczy. 
Pani mnie też uważała za wariata, pan- 


no Henryko? 
— Nie. Inaczej nie powiedziałabym 
panu o tem. 


Wziął ją za rękę i mocno uścisnął. 
— Bardzo dziękuję. 


swej służącej, wyłudza różne kwoty 6d pod- 
władnych swego męża, fałszuje kwity i da- 
kumenty. 

Równolegle i b. szybko rozwija się ka- 
riera męża Wandy Parylewiczowej. 
Jak ona stacza się w dół, tak on posuwa się 
w górę, a Parylewiczowa z coraz większego 
jego znaczenia korzysta dla swych niecnych 
planów. Wydaje się cała afera. Z listów jej 
pisanych po rewizji u Fleischerowej wynika, 
że zdawała sobie sprawę, że jej sytuacja jest 
rozstrzygnięta na amen. Natomiast dla Flei- 
scherowej, ze względu na różnicę stosunków 
i środowiska arestzowanie nie miało tego zna- 

czenia, 

Dlatego zeznania Parylewiczowej są 
szczere, kiedy Fleischerowa broniąc się, 
stara się prawdę zatajać. A wspólnicy? 
Kim oni byli? Czy naprawdę Franci- 
szek Parylewicz nic nie wiedział? Tego 
nikt będzie kwestionował. Przede wszy- 
stkim dlatego, że Wanda Parylewiczowa 
temu stale przeczyła a powtóre ponie- 
waż jej mąż zachował się w tej spra- 
wie naprawdę uczciwie. 

Gdy przyszli wywiadowcy sam im wydał ko- 
respondencję, sam oświadczył, że jego żona coś 
niszczyła i paliła. A wreszcie przy interwen- 
cjach Parylewicz ami razu nie był użyty, prze- 

ciwnie skrzętnie go zawsze omijano. 

Byli jednak inni wspólnicy. Rodzina Flei- 
scherów i ich pomocnik w jarmułce Hochmann. 
Kto goko wplatał? Parylewiczowa — 
Fleischerową, czy Fleischerowa — Pa- 
rylewiczową? 

Nie wiadomo, jedna zwalała winę na drugą. 
Ale nawet gdyby stanąć na stanowisku, że ini- 
cjatywa wyszła od Parylewiczowej, to Flei- 

scherowa tę inicjatywę podjęła. 
Niczym cadyk-cudotwórca zasłynęła 
na Tarnów i okolicę! 
W toku śledztwa osk. FI. dała tyle przykładów 
kłamliwości np. sprawa Dobruchy, że zezna- 
nia jej przyjmować należy z największą 0- 
strożnością. 

Gdziekolwiek w tym związku jest mowa o 
pieniądzach, zeznania stają się mętne. Jedno 
jest pewne, że otrzymywane umowy podlega- 
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W SOSNOWCU, 1 MAJA 25, TEL. 6-12-84, 


przyjmuje do klasy pierwszej kandydatów 
którzy ukończyłi 7 oddziałów szkoły powszechnej 


gimnazjum. 


ły: podziałowi między członków związku. 

Inaczęj, fiż gdy chodziło o Franciszka Pa 
rylewicza, przyjmuję, że Izydor Fleischer był 
o wszystkim poinformowany. 

Parylewicz mieszkał właściwie w biu- 

rze, przestępstwa działy się w domu — 

u Fleischerów była; inaczej. 
Parylewiczowa miała powody ukrywania sią 
przed mężem — Fleischerowa nie miała ich 
Fleischer w tym okresie sam był bardzo czyn- 
ny zracji różnych procesów. 

~- A siostra — Faerberowa? 

Ustaliliśmy już że o wpływach Fl. była w Tara 
nowie głośna fama. Czyżby więc jedna Faer-- 
berówa miała o niczym- nie wiedzieć? > Flei-* 
scherowa nie lubiała jednej rzeczy: polskiej - 
poczty państwowej. Było znacznie bezpiecz- 
niej przesyłać listy przez osoby zaufane, bądź 
porozumiewać się ustnie. Parylewiczowa nie 
była słowną. Trzeba było ją ciągle nudzić, 
przypominać, W listach Faerberowej do sio- 
stry przewija ciekawa nuta zazdrości: 

„ty tyle zarabiasz — dajcie i mnie coś" 
Nie ulega wątpliwości, że Faerberowa byla 
ważnym członkiem tej mafii. 

5 Wreszcie Hochmann 
jest nie tylko winnym, jest zarazem pomni- 
kiem ekspansji, związku, który nie mieścił się 
już w granicach Tarnowa, 

W wywodach swych prokurator piętnuje o- 
skarżónych, którzy za pieniądze podejmowali - 
się interweniowania w najbezsporniejszych 
sprawach. Toteż — woła prokurator — uzna- 
jąc działalność oskamżonych za podżeganie do 
nakłaniania sędziów do stronniczości — brs- 
nicie sami siebie, panowie sędziowie! 


'*Fryderyk Adler 
ARESZTOWANY W HOLANDII 


Sekretarz generalny. II Międzynarodówki, 
Frydęryk Adler, aresztowany został według 
doniesień z Brukseli przez władze holenderskie 
na granicy liolendersko - belgijskiej; z powo- 
dów natury paszportowej. 

Aresztowanie jego wywołało powszechną sen . 
SACJĘ. aN > vs 
Fryderyk Adler, który po rozwiązaniu par-' 


DĄ f tii socjal-demokratycznej w Austrii stracił o- 


bywśtelstwo austriackie i wyjechał do Belgii, 
nie posiada obecnie żadnego obywatelstwa, 

Przypuszcza się jednak, że powody areszto+ 
wania Adlera przez władze holenderskie są o 
wiela głębszej natury, o czym świadczy prze- 
wizienie go pod silną eskortą do Rotterdamu 
i to na wyraźne polecenie holenderskiego mi- 
nisterstwa spraw wewn. Adler przebywa, sta- 
le w Brukseli, gdzie od r. 1985 znajduje się 
biuro Il Międzynarodówki. 


w kąt. Było jasnem, że otrzymana wia- 
daność silnie go zaabsorbowała. Pan- 
na Woydyńska usiadła przy stole. Ro- 
biła sobie wyrzuty, chociaż nie potrafi- 
łaby dokładnie określić swego przewi- 
nienia — wszak dawno postanowiła do- 
słownie powtórzyć Barkerowi rozmowę 
z doktorem Turnerem. 

— Dlaczego jestem wariatem? Jak 
się objawia u mnie choroba? — Panna 
Woydyńska zwlekała z odpowiedzią. — 
Nie wspominał o tem? 

Uczuła dojmujący ból w piersi. 

— Doktór Turner utrzymuje, że pan 
cierpi na urojenie. 

— Ach, tak?! — Gorzki uśmiech wy 
krzywi twarz Barkera. — Sprytny lotr 
ten dcktór Turner. Ale zobaczymy, czy 
chory na urojenie nie okaże się silniej- 
szy od sprytnego łotra. 

Co z tego wyniknie? — pomyślała na 
serjo zaniepokojona Woydyńska. 

— Pami wie, poco Turner przyjechał 
do Warszawy? 

— Pańska rodzina upoważmiła go, Że- 
by czuwał nad panem. 

W oczach Berkera zapaliły się złe 
iskierki. 

— Do stu diabłów! Przepraszam pa- 


Zaczął spacerować po pokoju z kąta | nią. 


— Więc to poważna sprawa? — za: 
pytała bojaźliwie, pochylając się nad 
stołem. 

— Bardzo poważna. 

— Pan się nie boi, że doktór Turna 
przedsięweźmie jakieś kroki przeciw 
panu? ~ 

— Nie, bo każdy uczciwy . lekam 
stwierdzi, że pod względem umysłowym 
jestem zupełmie zdrów. — Panna .Woy- 
dyńska zadrżała. — Jednak jest-źle. Z. 
innych powodów. 

— Mam nadzieję, że się pan nie gnie 
wa na mnie. 

— Za co? 

— No za to że opowiedziałam panu. 

Spojrzał na nią z wdzięcznością. 

— Dała mi pani dowód prawdziwej, 
przyjaźni, panno Henryko. Tej nocy 
nigdy. pani nie zapomnę. — Nerwowy 
skurcz przemknął jej po twarzy. — A 
teraz czas spać. — Wstała posłusznie. 
— O piątej zbudzę pamią. 

— Dziękuję. Dobranoc panie kapita 
nie. 

— Dobranoc, panno Henrylko. Niech 
pami śpi spokojnie. 

(C. d. n.) 


Ne. 242 ERY 


Ukazał się drugi numer „Młodej Polski" 
miesięcemika ideowo politycznego Związku 
Młodej Polski. (Obóz Zjednoczenia Narodo- 
wego). Znajdujemy w nim omówienie pro 
gramowe najbardziej aktualne kwestie 
ustrojowo-społeczne, polityczne i gospodar- 
cze. Będziemy zaznaczać j omawiać poszcze” 
gólne artykuły. Niżej przytaczamy artykul 
z cyklu „na drodze do przełomu“ zatytuło- 
wamy: „Rozwiązanie kwestii żydowskiej w 
Polsce". Redakcja, na wstępie zaznacza, IZ 
publikować będzie cykl artykułów „pod ką- 
tem praktycznego rozwiązania zagadnienia 
żydowskiego w Polsce“. 


POLSKA RACJA STĄNU A ŻYDZI 
Jedynym probierzem, który stosować 


należy przy ocenie poszczególnych za- i 


gadnień politycznych, jest pierwszepla- 
nowość interesu Narodu i Państwa po 
skiego. 3 

Dlatego też całość naszego nastawie- 
nia w sprawie żydowskiej nie ma by- 
najmniej podłoża w jakimś „zoobcgicz- 
nym“ antysemityzmie, lecz wynika Z 
uarodowej racji stanu. 

Polska racja stanu wskazuje: 

a) że żydzi są rozsadnikiem destruk- 
cyjnych wpływów komuny. Działacze 
komumistyczni w Polsce rekrutują się 
według oficjalnych statystyk w 85 pro- 
centach z rodzin żydowskich. Charak- 
tenystyczne jest przy tym, że bardzo 
duży odsetek żydów pochodzi z zarnoż- 
nych rodzin. Wskazuje to, że bynaj- 
mniej nie warunki materialne pchają 
żydów do komunizmu, lecz destnukcyj- 
me właściwości psychiczne. Oczywistą 
izeczą jest, że wszelkie rozplanowanie 
komunizmu w Polsce jest zbrodnią prze 
œw Narodowi polskiemu. 

b) że żydzi są niezdolni do asymila- 
cji. W przeciągu kilkusetletniego współ 
życia z Narodem polskim Żydzi z całą 
świadomą pieczolowitością kultywowa- 
li cdrębność psychiki i celów narodo- 
wych. Celowo odcinane od życia pol- 
skiego ghetta stanowiły dla żydów pod- 
sławę ekspansji narodowej na poszcze- 
gólne centra organizmu polskiego, wy- 
rażając się w jakmajlepszym psychicz- 
nym i materialnym rozwoju judaizmu, 
pozostał zupełnie odmiennym i przeciw- 
stawnym do celu Narodu polskiego. 
Wywołuje to sytuację nie do zniesienia 
dla Państwa polskiego, które powołane 
jest wyłącznie do działania dla dobra 
polskości. 

Honór żołnierski nakazuje wymienić 
na tym miejscu grupę jednostek po- 
śród Żydów, która procesowi asymila- 
cji uległa. Sa to ci, którzy ochotniczo 
wzięli udział w wałkach o niepodległość 
Polski i którzy mogą potwierdzić swe 
związanie z Polską ranami i odznacze- 
miami bojowymi i którzy następnie są 
w stanie udowodnić faktami z później- 
szej działalności, że pracują dła dobra 
Polski, a nie celów narodewych żydow- 
skich. Zjawiska te jednak są tak zni- 
komo nieliczne i tak wyjątkowe, że w 
najmniejszej mierze nie przeczą zasa- 
dzie ogólnej. 

c) że Żydzi przez opanowanie życia 
gospodarczego eksploatują dobra mate. 
Tialne Polski przede wszystkim dla ce- 
lów narodowych żydowskich, a nie pol. 
skich. Piemiądze osiągane z polskiego 
życia gospodarczego idą na popieranie 
interesów żydów, a mie Polaków. Opa- 
ncwanie hamdlu, rzemiosła, przemysłu 
przez żydów wywołuje monsensowne 
zjawisko nadmiaru polskiej ludności 
chłopskiej — podczas gdy w rzeczywi- 
stości Rzeczpospolita ma za mało rąk 
do pracy w stosunku do zadań  dziejo- 
wych Narodu polskiego. Typ handlu 
żydowskiego przez system zbędnego, 
wyzyskującego pośrednictwa, umiemoż- 
liwia wychowanie konsumenta i sieje 
spustoszenie zdolności nabywczej 
warstw polskich. 

d) że oddziaływanie zupełnie odmien 
nej cywilizacji, obcej i niezrozumiałej 
kultury żydowskiej wywołuje już przez 
samo zetknięcie się rozkładający* wpływ 
na duszę polską, niszcząc jej idealizm i 
zdclność do romantycznych dokonań. 
Jaskrawym patologicznym pnzykładem 
są tu produkty sztuki żydowskiej, wy- 
dawane po polsku. 

e) że żydzi, będac narodem, żyjącym 
w szeregu państw, traktują Polskę, ja- 
ko jeden z czynników ich pozycji w 
Świecie, Polska iest dla nich kolcnią, z 


„KUDJER ZACHODNI" piatek, 3 września 1987 roku 


której czerpią potrzebne dla ich mię- 
dzymarodowych planów surowce. Prze- 
jawiło się to najjaskrawiej w okresie 
rozbiorów, kiedy Żydzi świadomie i chę- 
dnie stawali się narzędziem wynarada- 
wiającej polityki zaborców, gdyż to od- 
powiadało ich aktualnym interesom. 
Związek żydów z masonerią, będący 
przejawem międzynarodowej działalno- 
ści żydowskiej, wnosi poza tym do ży- 
cia polskiego tajne organizacje, parali- 
żując i dezorganizując jawność życia 
publiezneso Narodu. 
WYPOWIEDZENIE SIEDZIBY 
Przed pięciuset laty Polska w charak 


„erystycznej  dobroduszności uczyniła 
wypędzanym zewsząd i prześladowanym 


żydom akt łaski, pozwalając im zamie- 
szkać na swym terytorium. Przez pięć- 
set lat żydzi, w sposób charakterysty- 
czny rasie, nadużywali gościnności Pol- 
ski. Obecnie nadszedł czas, w którym 
Polska bezapelacyjnie i bezwzględnie 
wypowiada żydom prawo siedziby w 
Polsce. 
Żydzi z Polski muszą” 
wyemigrować, 
Podkreślić należy następujące zasady 
emigracji: 

a) Kwestia znalezienia terenów, któ- 
re zdolne będą pochłonąć masy Żydów 
z Polski, obciąża całkowicie polskie i 
międzynarodowe organizacje żydowskie 
W okresie, gdy Żydzi usuwami z innych 
państw europejskich, napływałi do Pol- 
ski, żadne z mocarstw nie zwracało się 


całkowicie 


1 
do Rzeczypospolitej z propozycją przy- | 
jęcia mas żydowskich. Instynkt samo- 
zachowawczy Żydów oraz ich wpływy 
potrafiły zdobyć się wtedy na iniejaty- 
wę znalezienia terenów w Polsce. Ta 
sama sytuacja zachodzi obecnie, gdy | 
Polska wypowiada siedzibę Żydom. 

b) Oczywistą jest rzeczą, że równo- 
waga życia gospodarczego Polski wy- 
maga pozostawienia w Jej granicach 
dóbr materialnych, które użytkuja obec 
nie żydzi. Ograniczenia dewizowe będą 
musiały mieć tu jak najpełniejsze za- 
stosowanie. Światowe orgamizacje ży- 
dowskie, które znajdują miliony na po- 
rieranie kolonizacji Polesia przez Ży- 
dów, odbudowę żydowskiego hamdlu w 
Brześciu i t. d., muszą zrozumieć, że 
jedynie właściwym przeznaczeniem ich 
pieniędzy jest fimansowamie emigracji 
Żydów z Polski. 

c) Ponieważ suwerenna wola Narodu 
polskiego wypowiada prawo pobytu Ży- 
dom w Rzeczypospolitej, musi przeto 
zostać powolany urząd państwowy, któ- 
ry będzie czuwał nad celowym i szyb- 
kim przebiegiem emigracji żydowskiej 
z Polski, Fumkcje tego urzędu będą a- 
nalogiczne do obowiązków dawnego Mi- 
nisterstwa Reform Rolnych. Tak, jak 
istmieje kontyngent ziemi do rozparce- 
Iewamia, tak musi być prawnie wyzna- 
czony kontyngent żydów do corocznej 
emigracji z Polski. Za przeprowadzenie 
tej emigracji będzie odpowiedzialny wy 
żej wspomniany urząd. 

d) żydzi winni zrozumieć, że stopień 


Z OKAZJI ROCZNICY 


UPADEK 


ABISYNII 


WYBUCH I PRZEBIEG ZWYCIĘSKIEJ WOJNY WŁOSKO - ABISYŃSKIEJ. 


Wojenna wyprawa Italii na Abisynię, 
rozpoczęta dn. 3.10. 1935 r., trwała ogó 
łem 7 miesięcy. Plan działań, podjętych 
równocześnie w Erytrei i Somali kon- 
cemtrycznie ku stolicy kraju, polegał w 
pierwszej linii pa szerokim przygoto- 
waniu urządzeń komunikacyjnych i o- 
peracyjnych, aby następnie mey tej 
pomocy 
przeprowadzić szybkie, rozstrzygające 

uderzenie wojskowe. 

Te techniczne przygotowania (budo- 
wa dróg, mostów, baz operacyjnych, 
transporty samolotami materiału, żyw- 
ności, amunicji i wojsk), wykcnywane 
w bardzo trudnych warunkach tereno- 
wych i atmosferycznych, wśród ciąg- 
łych walk partyzanckich, przeprowa- 
dzone zostały 


z rozmachem w rozmiarach niespoty- 
kanych dotąd w dziejach wojen kolo- 
nialnych. 

W samych zaś działaniach wojskowych 
zadecydowała dominująca przewaga no- 
woczesnej techniki militarnej nad prze- 
starzałym oraz niedostatecznych uzbro- 
jeniem wojsk abisyńskich. 

Kronika wojny, rozpoczęta dm. 6.10 
1935 r. zajęciem Adi i Agigmat, obej- 
muje długi szereg zwycięskich bitew i 
potyczek, w których stopniowo łamano 
ofensywę wojsk abisyńskich i zajmo- 
wano poszczególne miejscowości. 

Dn. 5.5. 1936 r. nastąpiło zajęcie Ad- 


dis-Abeby. 

Negus po klęskach kwietniowych już 
dm. 2 maja opuścił Addis Abebę i wy- 
jechał za granicę. 

Oznaczało to koniec zbnojnego oporu 
Abisymii, wkroczenie zaś Włochów do 
stelicy kraju było formalnym zakończe 
niem wojny. 

W wojnie wzięło udział ze strony 
Italii około 450.000 ludzi, koszty wy- 
prawy do kwietniowej ofensywy wymio- 
sły 7 miliardów lirów. 

Straty włoskie wynoszą około 1500 
poległych wejskowych i przeszło 1000 
poległych żołnierzy tubylczych. 

Straty abisyńskie mie dają się jed- 
nak ująć dokładnie liczbowo. 

Abisynia szukała obrony u Ligi Nar. 
jako jej człznek, oskarżając Italię o 
dokonanie zbrojnej napaści. Z zanzutem 
pogwałcenia paktu Ligi najostrzej prze 
ciw Italii wystąpiła Anglia, widząc w 
tej ekspansji włoskiej zagrożenie swych 
interesów i propagując zastosowanie 
wobec Italii wszelkich samkcyj. 

Samkcje geapodarcze okazały się bez- 
przedmiotowe i dn. 4.7. 1936 r. Liga 
uchwaliła ich zniesienie. 

Aneksja Abisynii przez Italię stała się 
faktem dokonanym. 

Italia wyszła z tej wojny wzmocnio- 
na terytorialnie i prestiżowe, natomiast 
wojna ta ujawniła słabe strony Ligi 
Narodów, zwłaszcza jej braki w zakre- 
Sle y o 


pozycja rządu | 


u. 


A DRODZE DO PRZEŁOMU 


ROZWIĄZANIE KWESTII ŻYDOWSKIEJ W POLSCE 


Przerabiamy | 


wyborowe ` jarzyny Jak : 
szparagi ,pomidory,groch, 
grzyby, kalafior, fasolę, 
soczęwicę, marchewkę, ryż 
ù i lone naturalne produkty, 
SA na wyśmienite w smaku 
zupy w kostkach K N ORR. 
Wybór bogaty: 22 rodzajów! 
Bez domieszek cnemicznychi 


Prosimy zważać przy kupnie 
na brązowo-żółte opakowanie. 


bolesnzści emigracji ich z Polski, zależy 
od zrozumienia przez nich samych po- 
wagi sytuacji. Wypowiedzenie żydom 
prawa pobytu w Polsce jest procesem 
dziejowym, na który nie ma rady, gdyż 
żywotny interes Narodu Polskiego sta- 
nai w konflikcie z interesem narodu ży: 
dowskiego. Naiwnością i niezrozumie- 
niem zupełnym zjawiska jest wyszuki- 
wamie analogii z hitleryzmem. W Niem- 
ozech kwestia żydowska stała się po- 
pułarną dopiero po sformułowaniu am- 
tysemickich ustaw. W. Polsce kwestia 
doszła do zasadniczego rozwiązania 


przez narastanie procesów uświadomie- 


nia sprzeczności interesu Narodu pol- 
skiego i żydowskiego w psychice mas 
i dlatego prawne rozstrzygnięcie zaga- 
dmienia będzie tylko uzewnętrznieniem 
przeświadczeń, które w świadomości 
narodowej w sposób już najbardziej 
skrystalizowany i konkretny realnie 
istnieją. 

CERE Y HORM FDA TEDA SIP DET VDE DJ A 


Interwencja senatu UJ. 
W SPRAWIE PROF. KOTA 


Kmakowski IKC donosi: 

W związku z aresztowaniem w Zakopanem 
chorego prof. U. J. dra Kota i przewiezie- 
niem go do szpitala więziennego w Krako- 
wie, co wywołało zrozumiałe poruszenia 
wśród sfer akademickich, senat U. J. ze- 
brawszy się w Środę na specjalnym posie- 
dzeniu, powziął uchwałę wysłania depeszy 
do ministra oświaty, prosząc o interw: ; 
jego w sprawie aresztowanego  ™- 

prof. dra Kota. s 

Jak nas informowano, rektor U.J: wysłał 
ponadto depeszę do ministra WR i OP ręi 
cząc swoją osobą, iż w razie wypuszczenia 
ze szpitała więziennego prof. dra Kota, pa- 
zostanie on w Krakowie aż do czasu ukoń. 
czenia Śledztwa, 

W tej samej sprawie warszawskie dzienniki 
bez różmicy odcieni pisza: 

Prasa pisała o odwiezieniu profesora Ko- 
ta pod eskertą do Krakowa i osadzeniu tam 
w areszcie śledczym. Wiadomość ta jest nie- 
prawdziwa, gdyż sprawa przedstawiała się 
inaczej. Mianowicie chorego prof. Kota strze 
że w Zakopanem pałicja. Nakaz aresztowa- 
nia istctnie wydano, ale prof. Kat przeby« 
wa w sanatorium. 

Trudno się zorientować doprawdy w tych 
„pewnych“ informacjach poważnych dziennie 
ków. 


Zapisz się na członka 


P. M. S. 


stwierdza organ obozu narodowo-radykalnego „ABC“ 


Na temat rzekomo mających nastąpić zmian 


utrzymanie ładu i porządku, 


w Rządzie połskim kursowało ostatnio wiele | oraz przeciwstawienie się wszelkim wybuchom 


plotek. A to że premierem ma zostać pułk. 
Koc, to znów min, Grabowski, wymieniano 
nazwiska niektórych generałów itd. Znamien- 
nym jest głos na ten temat organu aarodo- 
wych radykałów „ABC“, Oceniając obecną sy- 
tuację wewnętrzno-polityczną pisze ten dzien- 
nik: ` 

Nie zwrócono u nas dotychczas uwagi, że 
najwięcej podobieństwa ma dzisiejszy rzad z 
rządem gen. Sikorskiego. Głównym zadaniem 
obydwu tych rządów było 


społecznym. 

Ostatnie wypadki w Małopolsce wykazały, że 
z punktu widzenia utrzymania dzisiej- 
szych stosunków politycznych, trzeba 

mieć rząd t. zw. silnej ręki. 
Przez rząd silnej ręki rozumiemy rząd, który, 
jeśli dostanie od czynników miarodajnych pro- 
stą i nieskomplikowaną linię postępowania, 
będzie się jej trzymał, nie cofając się przed 
konsekwencjami, 
Idealnym premierem takiego rządu jest 
właśnie zen. Sławoj-Składkowski, 


` 


Można wiec powiedzieć, że ostatnie wypadki 
w Małopolsce umocniły pozycję rządu premie- 
ra Składkowskiego. 

Również częścicwa rekonstrukcja rządu mi- 
mo zapowiedzi, pochodzących jeszcze » okresu 
wicsennego, rie wydaje się już dziś aktualna. 

Pozycję min. Poniatowskiega umocniły nie- 
zręczne ataki konserwatystów. Błędy taktycz- 
ne min. Świętosławskiego uległy zapomnieniu 
w okresie wakacji letnich. 

Dlatego należy się spodziewać, że w okres 
nowego sezent politycznego wkroczy rząd geit 
Składkowskiego w składzie „niezmieniony, 


s 
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NA MARGINESIE 


WRZESIEN 


(W TRADYCJI KOŚCIELNEJ I LUDOWEJ 


We wrześniu następujące początek astronomi 
cznej jesieni, stąd przysłowie głosi: „Oto wrze 
sień, bliska jesień!". Dla rolnika wrzesień jesi 
jednym z najlepszych miesięcy, albowiem „gdy 
nadejdzie wrzesień“, wieśniak ma zawsze peł- 
ną stodołę i kieszeń”, a że roboty w polu jest 
coraz mniej — więc „wrzesień-leniwiec wsadza 
Tece w kieszeń“. 

Pierwszy września — to dzień św. Idziego, 
który „w polu nic nie widzi”, bo już żniwa po- 
kończone, natomiast „św.“ Idzi żyto w stodole 
widzi”. Nie wolno jednak zapominać o zasie- 
wach ozimin: „Idzi — siać wyjdzi*. Dobrze 
jest, gdy tego dnia ładnie jest: „wielka dla 
zboża i siewki wygoda, gdy św. Idzi przyświe- 
ca pogoda“, zwłaszcza, że „dzień św. Idziego 
gdy się wypogodzi, cztery niedziele potem po- 
godą dogodzi“. 

Nie zapoóźno jest siać, i pod koniec pierw- 
szego tygodnia września, w dzień Narodzin 
Najświętszej Marii Panny (8 września): „Gdy 
się rodzi Marysia, do siejby bierzta się“, ani 
też mie zapóźno na sianokosy; „gdy o Matce 
Bożej bywa siano, to ani za późno, ani za ra- 
no". Coraz wyraźniejsze są znaki, zwiastujące 
bliską jesień: „Panna się rodzi, jaskółka od- 

" chodzi”, „z drzew owoce opadają, ptaki się do 
drogi mają, a po lasach wrzosy kwitną na po- 
godną jesień", 

Kto hoduje owce, niech nie zapomni o ostrzy 
żemiu ich we wrześniu: „na św. Krzyż owce 
strzyż“ (Podwyższenie Krzyża św. — 14-go 
września). 

W dmgiej połowie września dni stają się co- 
raz chłodniejsze: „św. Mateusz (21 września) 
dodaje chłodu i raz ostatni podbiera miodu“, 
a nierozsądny jest ten, kto na jarmarku zimo- 
wym, w ten dzień przypadającym, zapomniał 
kupić sobie odzienia ciepłego”, „niech po św. 
Mateuszu chucha, kto sobie nie kupił kożucha” 
i futrzanej czapy: „po św. Mateuszu zimno cho 
dzić w kapeluszu”, 

Wrzesień jest początkiem najprzykrzejszego 
okresu, trwającego aż sześć miesięcy, kiedy to 
dni są krótsze od nocy. Zbliża się równanoc 
jesienna: na św. Tomasz (22 września) dzień 
się z nocą sili: mniej dnia, więcej nocy bedzie 
po chwili“. Najprzyjemmiej jest w tym czasie 
siedzieć w domu, często nawet już przy piecu 
„na św. Toma siedź przy piecu doma“. 

We wrześniu nałeży wykopywać wcześniej- 
sze odmiany ziemniaków i dokonać stopniowe- 
(go zbioru wszelkich warzyw, stąd „w dzień św. 

r) września) będziemy-ć ziemniaki pie- 

n ów, Tekli -będziemy znów kapustę sie- 


TDzieńi św. Michała, przypadający 29 września 
"jest zwyczajowym terminem umów: „Michał 
ludzi wypycheł”, eo oznacza koniec dzierżaw, 
obowiązujących do tego dnia. Inne przysłowia 
stwierdzają koniec robót polnych, swobodę po- 
lewań i paszenia: „po św. Michale wolno paść 
zuchwale* tj. pamiętać należy, by do tego dnia 
zakończyć siewia w polu“: „św. Michał blisko, 
posiałżeś jwż”wszystiko*, bo „na św. Michał kto 
nie posiał, będzie zdychał". Gdy zdarzy się, że 
ptaki do tego czasu nie odleciały jeszcze, nie- 
prędko należy spodziewać się zimy: „ptaszki 
przed Michałem odleciały, będzie ostry gru- 
dzień cały". Czasem „Św. Michał śniegiem ki- 
chał*, ale prawie zawsze „św. Michał będzie 
ludzi w kominek wpychał*. Kto chce zawcza- 
sm wiedzieć, jaka bedzie zima, ten niech obser- 
rwuje noce, bo „gdy noc jasna na Michała, to 
nastąpi zima trwała”, i ptaki, bo „we wrześniu 
gdy tłuste ptaki, mróz w zimie nie ladajaki.* 


MODY 


Co jBgień prZynKi... 


Tak się już jakoś dziwnie składa, że moda 

i logika to dwa mało ze sobę współnego maja- 
ce pojęcia. Im kosztowniejszy materiał i im 
„gorsze czasy“ tym suknie są droższe, dłuższe 
i szersze. Im tańszy natomiast i prostszy, 
tym mniej go potrzeba. Płócienne sukienki są 
wąziutkie, króciutkie i można je uszyć z ni- 
czego prawie — podczas gdy wieczorowe tua- 
lety z bezcennych lam i brokatów, przetykane 
złotem srebrem są długie i szerokie bez miary. 
Zdawałoby się: cóż może być prostszego po- 
nad leciutki kapelusz na słońce, a ciepły na 
zimowe słoty? A jednak jest inaczej: wiosen- 
ne deszcze zastają nas w jedwabiu — pod śnie 
giem paradujemy w słomie, a latem prażymy 
się w aksamitach na głowie. W tej chwili Pa- 
ryż sygnalizuje na wczesną jesień z jednej 
p strony aksamitna budki a la Directoire z wy- 


|| eko wzniesionym nad głową rondem — z dru- 


p 


giej podziwiamy na bułwarach zabawnie ster- 
cząca do góry czapki staroświeckich pocztylio- 
nów, piętrzące się wysoko nad czołem berety, 


„KURJER ZACHODNI“ 


oraz coś, co trudno nazwać kapeluszem 
jest to zaczej diadem, przypominajacy kształ- 
tem daszek i odsłaniający całą niemal fryzurę. 
Oczywiście fryzura w takim wypadku musi 
być szczytem kunsztu. 

Po dłuższym wypoczynku futra znów uka- 
zują się na widowni i to w niepokająco wiel- 
kich ilościach. Prawie wszystkie nowe modele 
sukien i kostiumów przybrane są futrem. Na 
pierwzy ogień idą bolerka. Prawie każdej su- 
kni i płaszczowi towarzyszy futrzane bolerko. 
Niekiedy futro kombinuje się do połowy z ma- 
teriałem, czasem pół rękawa, karczek i szero- 
kie pasy z przodu od góry do dołu — wykona- 
ne są z płaskiego futra, gdzieindziej cała góra 
ułożona jest w kształcie szachownicy, na którą 
składają się idące w różnych kierunkach kwa- 
draty płaskiego futra. Całość sprawia wraże- 
nie żakietu i spódnicy. Czasem spódnica i 
szelki są z futra — a reszta z msteriału. W 
sukniach kloszowy dół brzeżeny jest karaku- 
łem, karczek i wysoki mankiet przy rękawach 
również z futra. Gdzieindziej kołnierz, żabot 


DRUKI WSZ 


ul. Piłsudskiego 8, 


KALENDARZ DNIA | 


Piątek 


Szymona, Doroty, Eufemii 
Słowiański: Przesława 

Słońca wsch. 450, zach. 18.20 
Księżyca wsch. 2,59, z. 17.12 
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Wrzesień | 


AISTORIA PODAJE: '" 


1612 Zwycięstwo Chodkiewicza pod Moskwą 
1791 Uchwalenie Konstytucji francuskiej 
1914 Zdobycie przez Niemców m. Reims i 
zbombardowanie katedry. 

19355 Wybuch wojny włoskiej z Abisynią. 
PRZYSŁOWIA: 

Gdy nadejdzie wrzesień, 

Wieśniak ma zawsze pełną 

Stodołę i kieszeń. 


ZŁOTE MYŚLI 
Kto na innych bryzga błotem — 
sam w błocie utenie; 
choćby nawet swoja złotem 
wysmarował dłonie. 
a . er 
Kina w Sosnowcu grają dziś 
ZAGŁĘBIE: „Ku wolności“ 
PATRIA: „Maroko“. 
EDEN: „Bohaterowie morza“ 


0— — 
X KIEDY AKWIŻYTOR MUSI BYĆ 
UBEZPIECZONY? Ogłoszona została 


mowa teza N. tryb. Adm, da od: 
cbowiązku ubezpieczenia wedi A 


NTA uznał, że akwizytor firmy zaan- 
gażowany na zasadzie pisemnej umowy 
umanej przez sąd powszechnie za nie 
posiadającą cech umowy o pracę, może 
rówmocześnie pozostawać w stosunku 
pracy najemnej na podstawie inmej u- 
mowy. O ile firma pleci akwizytorowi 
prowadzenie ksiąg, jakoteż innych czyn 
ności, wchodzących w zakres biurowo- 
ści, obok pisemnej umowy o akwizy- 
cję, zaistnieje ustna umowa o pracę, 
uzasadniająca ok-wiązek ubezpieczenia. 
(L. rej. 2419-35). 


SZKOLNE PRZYBORY 
i MATERIAŁY PIŚMIENNE 


ORAZ 


ELKIEGO RODZAJU 


PO CENACH PRZYSTĘPNYCH 
E POLECA § 


„ZGODA“ 


śkład Materiałów Piśmiennych i Wyrobów Papierowych 
SOSNOWIEC 


piątek, 5 września IJ5T roku 
mr aaee ĖŮĖĖÁĖĖĖ—Á— 


— jÍ pasek, czasami znów tylko jakaś kokarda 


zrobiona jest z płaskiego futra. Brajtszwan- 
cowe aplikacje spotykamy na każdym kroku. 
Jest to tak miękkie i delikatne futro, że daje 
się układać, jak tkanina. Krój nowej sukni 
jest niesłychanie skomplikowany. Marszczenia, 
draperie, cięcia — spotykamy ciągle. Obok 
futer i aplikacyj spotykamy dużo misternie 
plecionych dwu i trzykolorowych sznurów i ga- 
lonów, kolorowej gipiury i żabotów. 

Ukazał się ostatnio nowy rodzaj tkaniny na 
wieczór i południe — jest to rodzaj szkła, nie- 
bywałej miękkości i slastyczności o przedziw- 
nym połysku. Na razie ze względu na wysoką 
cenę tej tkaniny stać nas będzie najwyżej na 
„Szklane“ przybrania — w majlepszym razie 
na balowe bluzki. 

Rewelacją w nowym sezonie będą rękawy. 
Ramiona będą znów na miejscu — ani wyżej, 
ani szerzej, tylko tak, jak jest w istocie. Ra- 
czej tendencja do łagodnej, spadzistej linii — 
a co za tym idzie reglan, kimono i t. d. Naogół 
rękaw jest wąski, długi, ściśle przylegający do 
ręki. Celine. 


telefon Nr. 62-984. 


nanan a >soja] 


Nr. 242 


Dzień spółdzielczości 
W NIWCE 

Dnia 5 bm. Spółdzielnia spożywców 
„Społem* w Niwce obchodzić będzie 
swe święto spółdzielcze. 

Program dnia jest następujący: o 
godz. 8.30 rano zbiórka w wyznaczo- 
nych punktach. Następnie spod Kopca 
wyruszy pochód do kościoła parafialne- 
go na nabożeństwo na godz. 9.30. Z 
kościoła pochód uda się na stadion, 
gdzie zostanie wygłoszone okoliczno- 
ściowe przemówienie. 

Po południu odbędą się zawody spor- 
towe jak: trójbój, bieg żółwi kolarski, 
strzelanie, biegi na 800 i 1500 m. oraz 
szereg innych atrakcji dła dzieci jak: 
wyścigi w wcrkach, z jajkiem itd. 

Cenne nagrody w postaci pucharu, 
flowertu i innych przedmiotów ściagmą 
zapewne miłośników sportu. 

Zgłoszenia zespołowe  orgamizacyjne 
jak i indywidualne należy zgłaszać do 
soboty włącznie do biura Społem w 
Niwce lub telefonicznia 61-059. 

Na kierownika zawodów powołamo p. 
Wł. Bąbczyńskiego. 

——o000—— 


Dąbrowa reguluje 
RZEKĘ BOGORIĘ 

Zarząd miejski w Dąbrowie Górniczej 
zamierza już w przyszłym róku przy- 
stąpić do prac związanych z regulacja 
rzeki Bogorii, która przepływa przez 
terytorium Dąbrowy. 

Obecnie rzeka Bogoria, nieuregułowa- 
na, o niskich brzegach, ru każdym desz 
czu, występuje z brzegów,  zalewając 
pola, przez które przechodzi, wskutek 
czego obywatele, posiadający tam swo- 
je gruta, są narażani na straty. 

Pomieważ opracowane projekty i pla- 
ny muszą być zatwierdzone przez U- 
rząd wojewótizki, przeto dzisiaj wyja- 
dą da Kielc, celem  przedstawiemia i 
omówienia projekbu regulacji Bogorit 
pp. prez. Trzęsimiech, inż Utke i imż. 
Paczyński. 


X ZEGARY NA DWORCACH KOLE- 
JOWYCH. Min. komunikacji wydało za- 
rządzenie w sprawie instalowania zega- 
rów na dwcrcach kolejowych. Wiszyst= 
kie budynki dworećw osobowych muszą 
być zaopatrzene w dobrze idący zegar, 
umieszczony na zewmątrz od stromy to- 
rów kolejowych, tak, by był on wido-' 
czny dla podróżnych. W porze nocnej 
zegary na dworcach kclejowych powim- 


Teatr w Katowicach RISK 


REPERTUAR 
Piątek dnia 5 bm. „Gdzie diabeł nie może 
o godzinie 20-tej. — y 


DO CZŁONKÓW ZW. PODOFICE- 


«|RÓW REZERWY W SOSNOWCU. Za- 


rząd i Komenda grodzka ogólnego Zw. 


Sobota, dnia 4 bm. „Gdzie diabeł nie może“ | podoficerów rezerwy, wzywa człenków 


o godzinie 20-tej. 

Niedziela, dnia 5 bm. „Gdzie diabeł nie może“ 
> godzinie 16-tej. 

Niedziela, dnia 5 bm. „Gdzie 
o godzinie 20-tej. 


„GRUBE RYBY“ 


kół podległych, tj. grodzkiego, Dębowej 
Góry, Środuli, Pogoni, Niwki i Piasków 


diabeł nie może‘ | na zbiórkę, która odbędzie się w sobo- 


tę, dnia 4 bm. o godz. 18 w lokalu Koa 
Grodzkiego w Sosnowcu, ul. Marsz. Pit- 


W przygotowaniu pod kierunkiem nowo za- | sudskiego 9, w celu wzięcia udziału w 


angażowanego doskonałego reżysera p. Kon- 
stamtego Tatarkiewicza — komedia M. Bałuc- 
kiego p. t. „Grube ryby“. 


Na obchód Winobrania 


do Zaleszczyk 
W CZASIE OD 14 DO 21 BM. 


Delegatura Komitetu cbchodu wino- 
brania w Zaleszczykach — organizuje 
wycieczkę pociągiem popularnym na 
Targi Wschodnie do Lwowa i obchód 
Winobrania do Zaleszczyk i Czernio- 
wiec. 

Koszta wycieczki z wszelkimi świad- 
czeniami, jak: bilet kolejowy w obie 
stromy, karta uczestnictwa, wstępy na 
„zwiedzanie Targów Wschodnich i Pa- 
noramy Racławickiej (Rumunia) ko- 


rozpoczęciu „Tygodnia LOPP“. Szcze- 
góly dalszego programu tj. na dzień 
5 bm. (niedziela), podane zostaną do 
wiadomości w sobotę na miejscu zbiór- 
ki. W zwołamej zbiórce nie powinno za- 
braknąć ami jednego członka. Zaznacza 
slę, że tegoroczny „Tydzień LOPP“ od- 
bywać się będzie w naszym mieście 
pod hasłem: „Samolot Sosnowca dla 
Armiji“. Ze względu ma brak czasu, — 
Koła osobnych zawiademień nie otrzy- 
mają. 

X „SZEREGOWIEC NA URLOPIE* 
Sosnowiecki Obwód miejski LOPP. cb- 
chodzac XIV Tydzień LOPP. urządza 
w dnu 4 i 5 września w sali Teatru 
Miejskiego w Sosmowcu przedstawienie 
pt. „Szeregowiec na urlopie". Komedia 
muzyczna w 3-ch aktach W. Rapackie- 


szta paszportowe i wiz, przewoźmików.| go. Początek o godz. 19.30. Wstęp od 


itp. wynoszą od osoby zł. 35.50. 
Kosata utrzymania z noclegami wy- 
noszą dziemnie od 5 do 8 zł. od osoby. 
—0D—— 


50 gr. do 3 zł. Całkowity dochód prze- 
znaczony na „Samolot Sosnowca dla 
Armii“. 

X ŻEŃSKA SZKOŁA RZEMIOSŁ im. 


X KANDYDACI NA INSPEKTORÓW |ks. kan. Fr. Raczyńskiego T-wa szkół 
PRACY. Min. opieki społ. rozpisało e- średnich w Sosnowcu, ul. Kaliska 23, 
gzaminy dla kandydatów na wakujące | telefon 61-887 przyjmuje kandydatki 
stanowiska inspektorów i podimspekto- | na wolne jeszcze miejsca. Szczegóły w 
rów pracy. Egzaminy te odbędą się w | kamcelarii szkoły czynnej codziennie od 
centrali Mimisterstwa, przy czym egza- | godz. 9 do 13. 

nim piśmienny wyznaczimo na dzień 16| X POŻAR. Mieszkanka Czeladzi, Ale- 
listopada. Poszczególne okręgi inspek- | ksandra Ptak (11 Listopada 4), udała 
cji pracy zgłaszać mają kandydatów, | się onegdaj z zapalcną świecą do Śpiżam 
którzy posiadają wymagane warunki |ni. Wskutek nieostrożnego obchodzenia 
do ubiegania się o stamowiska imspe- | się z ogniem zapaliła się brudna bieli- 
ktorów pracy. zna. Ogień ugasili dontownicy przed 

przybyciem straży. 
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Wypadki przy pracy 


leczenia nogi. 

W fabryce H. Czechowskiego w Sos- 
noweu, robotnik Eustachiusz Wilczek 
uległ wypadkowi, raniąc sobie rękę. 

Jan Kubrak robotnik Sosnowieckich 
Zakładów Ceramicznych zwichnął sobie 

cważmie nogę podczas pracy. 

Wszystkich trzech robotników, któ- 
rzy ulegli wypadkowi, po: ie 0 
wiozło na kurację do szpitala Ubezpie- 
czalmi społ. w Sosnowcu. 


— 


0 s 
Dokonał samowolnie 
EKSHUMACJI ZWŁOK 3 

W starostwie powiatowym w Będzi- 
nie odbyła się rozprawa karno-admimi- 
stracyjna przeciwko ślusarzowi Jędry- 
czkowi z Dąbrowy Górn. o nielegalną 
ekshumację zwłok syna. 

Syn Jędryczka był pochowany na 
cmentarzu będzińskim. Z czasem Jędry 
czek wybudował grobuwiec, dokąd bez 
zezwolenia wladz admimistracyjnych 
pmzeniósł trumnę ze zwłokami z prowi- 
orycznego grobu. 

Starostwo powiatowe, biorąc pod u- 

, iż Jędryczek nie wiedział, że beż 
enia wladz  administracyjnych 
ie wolno dokonywać ekshumacji zwłok 
skazało go na 10 zł. grzywny. 
—o00—— 
X ZE ŚLĄSKIEJ SZKOŁY MUZYCZ- 
NEJ W KATOWICACH, i FILII W 
TARNOWSKICH GóRACH. Dyrekcja 
Gl. szkoły muzycznej podaje, iż na rok 
ieżący szkolny 1937-38 zostały obwar- 
następujące klasy przedmiotów głó- 
pmych: śpiewu solowego, muzyki ko- 
ścielnej (organu), fortepianu, skrzy- 
piec i i oraz gimnastyki rytmi- 
canej i plastyki (tańca). Każdy uczeń 
studiujący przedmiot główny — korzy- 
sta bezpłatnie z następujących wykła- 
dów przedmiotów dodatkowych obowią- 
bujących: 1) zasad muzyki (teoria), 
2) solfeżu (mauki czytania nut gło- 
sem), 3) nauki harmonii i kcmtrapun- 
ktu, 4) historii muzyki z estetyką, 5) 
nauki form muzycznych, 6) śpiewu chó 
ralnego i 7) zespołów muzyki kamerat- 
nej. Lekcje odbywają się od godz. 8 do 
20 i podzielone są tak, że młodzież u- 
częszczająca do szkół ogólno-kształcą- 
cych oraz ci, któmzy są zatrudnieni w 
ipracy zawodowej przed południem ko- 
PARE z wykładów po południowych 
wieczorowych. Zamiejscowym przy- 
sługują zmiżki kolejowe. Zapisy przyj- 
mują sekretariaty: w Katowicach przy 
ulicy Szopena 16 od godz. 10—13 i od 
35—18 codziennie, w Tarmowskich Gó- 
wach przy ul. Zamkowej 3, od godz. 9 
do 18-j. 
x DOWBORCZYCY! Byli żołnieze I 
olskiego Korpusu gen. Dowbór-Muśni- 
ckiego proszeni.są o przybycie na dru- 
gie zebranie organizacyjne Związku 
iDowborczyków — „Ku Chwale Ojczy- 
my“ Zagłębia Dąbrowskiego z siedzi- 
iba w Sosnowcu, które odbędzie się w 
dniu 5 września rb. o godz. 46 w Domu 
Społecznym, pokój nr. 24, przy ulicy 
Żytniej 10 w Sosnowcu. 


Obcy kapitał w Zagłębiu 


Wezoraj okóło godz. 4 po poł. uległ 
wypadkowi w fabryce Hulczyńskiego 
Jan Michalak, dcznając poważnego ska- 


„KURJER ZACHODNI* 
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piatek, 3 września 1937 roku 


wd arzomówienia miaisira $więtasławskiepo 


z okazji nowego roku szkolnego 


Z okazji rozpoczynającego się nowego roku 
szkolnego p. minister W. R. i O. P. prof, Woj- 
ciech Świętosławski wygłosi za pośrednictwem 
Polskiego Radia dwa przemówienia. 

W sobotę dnia 4 bm. o godz. 11.05 przemó- 
wienie p. t. „Czego Polska oczekuje od swej 


młodzieży* skierowane będzie do młodzieży, 
natomiast w niedzielę dnia 5 bm. o godzinie 
20.40 p. Mimister Świętosławski mówić bedzie 
do nauczycieli na temat „U progu nowego To- 
ku szkolnego”. £ 


O reformę świadectw przemysłow. 


POSIEDZENIE KOMISJI FINANSOWO-POD ATKOWEJ IZBY P.-HANDL. W SOSNOWCU 


W dmiu 2 bm. odbyło się pod przewodnie- 
twem r. P. Jaguczańskiego posiedzenie komisji 
finansowo - podatkowej w Sosnowcu, w któ- 
rym prócz radców Izby wzięłi również udział 
przedstawiciele organizacyj. 

Przedmiotem cbrad była sprawa zmiany u- 
stawy o państwowym podatku przemysłowym, 
w szczególności zaś 

taryfy świadectw przemysłowych oraz 
rewizji stawek podatku obrotowego. 

Po wyczerpującym referacie wicedyrektora 
T. Siekańskiego, zebrani wypowiedzieli się w 
kwestii reformy świadectw przemysłowych za 
następującym rozwiązamiem: Świadectwa prze- 
mysłowe wimny być w dalszym ciągu utrzy- 
mane, przy czym, o ile chodzi o przedsiębior- 
stwa handlowe, należy świadectwa oprzeć o 
obroty, a więc 

kategoria świadectw miałaby być uza- 

leżniona od wysokości osiąganego obrotu, 
przy czym opłaty uiszczane przy wyłkupnie 
świadectw należy traktować jako zaliczki na 
podatek od obnotu. Wobec niemożmości zrezy- 
gnowania przez skarb państwa z dotychcza- 
sowych wpływów, pochodzących z wykupna 
świadectw, a wymoszących około 22 milionów 
złotych, stawka podatku od obrotu byłaby nie- 
znacznie podwyższona, bo w granicach de 
1,5 pro mille. Ilość kategoryj zostałaby w sto- 
sumku do obecnego stanu rzeczy podwyższona 
do liczby 10 z tym, że cena świadectwa naj- 
niższej kategorii przypuszczalnie obejmowała- 
by także i podatek od obrotu. 


W zakresie świadectw przemysłowych dla 
przedsiębiorstw przemysłowych stanowisko 
komisji poszło w kierunku powiększenia ilości 
kategoryj w odniesieniu do tych przedsię- 
biorstw, gdzie jako kryterium dla ustalenia 
kategoryj świadectw przyjmuje się obecnie 
wysokość produkcji lub ilość czymnych narzę- 
dzi pracy. Szczegółowej rewizji winny przede 
wszystkim ulec rozdziały 18 i 19 taryfy świa- 
dectw, pomyślamej w ten sposób, iż z rozdzia- 
łów tych 

należałoby wyeliminować te przedsię- 

biorstwa, które maja posunięty stopień 

mechanizacji i wyodrębnić je w osobnej 

grupie, 

przy pozostałych zaś przedsiębiorstwach, przy- 
jać jako kryterium dla ustalenia kategoryj 
świadectw nie ilość robotników, jak to obecnie 
ma miejsce, lecz ilość robotniko-dni, przy rów 
noczesnym powiększeniu liczby kategorii świa- 
dectw. Przedsiębiorstwa rzemieślnicze, z uwa- 
gi na ich odmienną strukturę i charakter, win- 
ny być wydzielone w osobna grupę i poddane 
rozważeniu przez samorząd rzemieślniczy, 

W kwestii stawek podatku od obrotu, wy- 
powiedziano się za podjęciem prac nad ich re- 
wizją, stwierdzając, iż rosnąca koniunktura 
oraz zwyżka obrotów usprawiedliwia całkowi- 
cie przeprowadzone zmiany na tym odcinku, 
tym bardziej, że stawki w obecnej wysokości 
jednak zawierają pewne niedociągnięcia, któ- 
re należałoby usunąć. Dotyczy to zarówno sta 
wek od obrotów przedsiębiorstw handlowych. 
jak i przemysłowych. 


Koło udręki 


nieszczęśliwej służącej 


W Pile Ujejskiej (pow. będziński) u zamoż- |dręki, gdyż rodzina Chajki dokuczała jej ne 
nego gospodarza Jana Chajki była zatrudnio- | każdym kroku. Wreszcie Kryczkówna, ulega- 
na w charakterze służącej 35-letnia Stefania | jąc namowom rodziny Chajki w osobach te- 


Kryczkówna. 


Między gospodarzem a służącą | ściowej Marianny Woźniak oraz dwu jego 


zawiązał się bliższy stosunek. Współżycie o- | szwagierek Stanisławy i Apolonii Szkoc udała 
bojga układało się pomyślnie „aż do chwili, w| się do akuszerki Stanisławy Papierniakowej, 
której Kryczkówna poczuła się matką. Wtedy | która dokonała niedozwolonego zabiegu, Po 


dla istne koło 


Kryczkówny nastało 


u- | powrocie Kryczkówny od akuszerki gospodarz 


wyrzucił ją z domu. Zrozpaczona kobieta uda- 
ła się na posterunek pplicji, gdzie złożyła o 


Prosimy naszych zamiejscowych wszystkim zameldowanie. 


i miejscowych 


Sąd okręgowy w Sosnowcu, rozpatrując wczo 
raj powyższą sprawę przy drzwiach zamknię- 
tych, wydał wyrok, na mocy którego skazane 
z 


P. T. Prenumeratorów | zostały: Stefania Kryczkówna na 1 miesiąc 


aresztu z zawieszeniem na 2 lata, alkuszerka 


O WPŁACENIE PRENUMERATY Stanisława Papierniakowa na 1 rok więzienia 


za wrzesień 1937 r. 
Wydawnictwo „Kuriera zachodniego" 


Towarzystwo Bezimienne kopalń węgla „Czeladź” 


(1) Tam, gdzie dawniej w połowie leśnej wy- 
rąbanej drogi, wiodącej z Czeladzi na ówczes- 
ną jeszcez osadę Pogoń, rozciągały się olbrzy- 
mie łachy piasków, dziś istnieje i rozwija się 
wciąż dzielnica Czeladzi, która przyjęła nazwę 

Jeszcze przed 80 laty nic tam nie było, do- 
piero gdy rozeszła się wieść, że na pobliskiej 
„Syberce**) odkryto węgiel, rozpoczęto gorącz 
kowe poszukiwamia na ławach piasku — pust- 
kowiu. 

Poszukiwamia rozpoczęło 


trzynastu obywateli, 


którzy jednak z braku odpowiednich funduszów 
sprzedali swoją „kopalnię“ akurat 70 lat te 
mu, bo w roku 1867, Guttmanowi i Familiero- 
wi. Ci ostatni sprowadzili sztygarów ze Śląska 
którzy szybko rozpoczęli pracę nad wydobywa- 
niem węgla. Praca nie była łatwą, gdyż do- 
piero po roku wydobyto pierwszy węgiel. Ko- 
palnia wciąż pochłaniała olbrzymie sumy, któ- 
re zaraz nie mogły się amortyzować, nie więc 
dziwnego, że przyjęto trzeciego wspólmika, nie- 
jakiego Kramera z Bytomia, przystępując jed- 
noczaśnie do wybicia drugiego szybu. 

Dzięki odpowiedniej gospodarce, oraz prze- 
myślności, Kramer opzbył się wspólników, po- 
zostając jedynym i wyłącznym właścicielem już 


2) Kantor-Minski: Monografia Zagi, Dakr. 


dwóch szybów: „Michał* i „Ernest“. Zrujno- 
wany jednak kosztowną inwestycją przepnewa- 
dzeniem drogi z Piasków do Sosnowca, oraz 
spłatą obu wspólników, Kramer był zmuszony 
sprzedać kopalnię, by choć w części uratować 
włożone w nią kapitały. W tym celu poszuku- 
je kapitalistów, którzyby kopalmię od niego ku- 

i, Zdołał on nakłonić grupę francuskich ka- 
pitalistów, którzy zawarli z nim kę: 
trakt dnia 3 maja 1870 roku we Wrocła- 
wu W tym samym roku zawiązuje się w 
Paryżu Francuska Spółka Akcyjna pod nazwą: 
Towarzystwo Bezimienne kopalń węgla „Cze- 
ladź*, — o kapitale zakładowym 3.000.000 f - 
ków. Działalność swą na terenie Czeladzi r. 
poczęło Towarzystwo w następnym roku. 

Przy obejmowaniu szumnie zwanych kopalń 
Francuzi znaleźli oba szyby w bardzo opłaka- 
nym stanie. Nie zrażają się tym, lecz szyb- 
ko postępują do odbudowy kopalni. Odnowio- 
no szyby, udoskonalono wyciągi i urządzenia 
kopadni. Prace postępowały w szybkim tempie. 
Wciąż inwestowano kopalnie, co w praktyce 
wymagało coraz większego kapitału. Widząc, 
że to się jednak opłaca, podiwiosjomo kapitał 
akayjny. 

Rozbudowujące się kopalnie zatrudniały co- 
raz większe ilości robotników, którzy musieli 
z daleka przybywać do pracy. Chcąc tego uni- 
knąć, Towarzystwo przystąpiło. do budowania 
własnej kolonii na szczerym pustkowiu, stwa- 


z pozbawieniem wykonywania praktyki aku- 
szeryjnej na 3 lata, Marianna Woźniak i Sta- 
nisława Szkocowa po 8 miesięcy więzienia; A- 
polonia Szkocowa została uniewinniona. 


rzając w ten sposób dla swych pracowników 
nowe osiedle — „Piaski“. 

Przed wojną światową kopalnie „Czeladź“ 
znajdowały się w pełni rozwoju. Niestety po 
wkroczeniu wojsk niemieckich do Kongresówki 
Towarzystwo „Czeladź“ znalazło się 


pod niemieckim zarządem  przymuso- 

wym, który na kopalni prowadził gospo- 

darkę rabunkową, doprowadzając kopal- 

nie do ruiny. 

Z chwilą, gdy Polska odzyskała Niepodległość, 
gdy już Niemcy zostali usumięci z granic no- 
wopowstającego Państwa, wtedy powrócił do 
Polski Zarząd francuski, który bezzwłocznie 
przystąpił na czele z administratorem Vianna- 
yem i dyr. Markiewiczem do uporządkowania 
kopalni. A sytuacja była wręcz tragiczma. Za 
wyjątkiem pomp wszystkie maszyny przedsta- 
wiały jeno kupę żelaziwa, którego już Niemcy 
nie zdążyli wywieźć z Polski. Wreszcie nie ba- 
cząc na groźną sytuację w jakiej znalazła się 
Polska w roku 1920, podczas najazdu bolsze- 
wiekiego. Francuzi pewni zwycięstwa żołnie- 
rza polskiego — w pamiętnym dla wszyst- 
kich Pxclaków miesiącu sierpniu 1920 roku — 
podwyższają kapitał ake. do sumy 15.500.000 
franków, dając tym wyraz, że dla nich Polska 
to nie państwo sezonowe, lecz Państwo, które 
po chwilowych niedomaganiach stanie się po- 
tęgą i mocarstwem. 

Od roku 1921 datuje się nowy okres rozwo- 
ju kopalni Towarzystwa Czeladź, które wciąż 
się rozrasta wprowadzając nowe udoskonalenia 
techniczne, a co za tym idzie zwiększa pro- 
dukcje. 

Przez cały okres działalności Towarzystwo 
„Czeladź“ rozbudowuje kolonię „Piaski“, Pow- 
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Ujęcie włamywacza-kasiarza 

Policja będzińska zatrzymała zawo 
dowego kasiarza i włamywacza Bogu- 
słaawa Bamię, poszukiwanego przez po- 
licję w Chorzowie. i 

Banię zatrzymano na ulicy, gdy szedł 
z żoną, Zatrzymanych przesłano de 
Chorzowa do dyspozycji tamtejszej po< 
licji. 


PROGRAM RADIOWY 


ADIO W PODRĘCZNIKU SZKOLNYM 

W książce do nauki religii dla uczniów III-ej 
klasy szkół powszechnych p. t. „Pam Jezus 
wśród dzieci“ iks. dr. M. Białowąsa i ks. dr. J- 
Dajczaka wydamym ostatnio we Lwowie znaj- 
duje się w jednej z lekcji ustęp poświęcony 
znaczeniu audycji radiowej dla chorych. 

— Wogóle — czytamy między innymi 
smutno było w szpitalu. Pełno ludzi chorych 

cierpiących — pełno nieszczęść i dolegliwości, 
Pewną radość wnosiły do sali szpitalnej słu: 
chowiska radiowe nadawane z Polskiego Radia 
przez Towarzystwo Apostolstwa Chorych. 

Wspomnieć należy, że akcja radia dla cho- 
rych rozwija się „coraz pomyślniej i znajduje 
coraz większe uznanie wśród tych, którzy po 
ciechą religijną łagodzą cierpienia chorych w 
szpitalach , W okresie Targów Wschodnich we 
Lwowie pnowadzona będzie specjalna akcja 
propagandowa na rzecz „Radia dla chorych“, 


DWA CIEKAWE KONCERTY 
w PROGRAMIE POLSKIEGO RADIA 


Wszystkich radiosłuchaczy zainteresuje pra- 
wdopodobnie audycja piątkowa dnia 3 bm. a 
godz. 19-tej; przyniesie ona utwór współczes= 
nej kompozytorki polskiej, Władysławy Mar- 
kiewiczówny. Będzie to sonatinz ma ubój i 
fortepian. Ponadto w programie figuruje Trio 
na obój, fagot i fortepian francuskiego kompo- 
zytora, również współczesnego, Francois Pou- 
lene'a. Wykonawcami komcertu będą: Wł. Mar- 
kiewiczówna, F. Nierychło i L. Michniewski. 

Natomiast o godz. 20 dyr. Fitelberg powró- 
ciwszy z urlopu prowadzi koncert Orkiestry 
Polskiego Radia, tym razem jednak o charak- 
terze rozrywkowym. Letni nastrój wesołości i 
beztroski panuje jeszcze niepodzielnie wywie- 
ra też duży wpływ na ukształtowanie progra- 
mu. Tego rodzaju audycją, o dużej wartości 
artystycznej będzie zapowiedziany koncert. 


PIĄTEK, 3 WRZEŚNIA 1937 R. 


6.00 Sygnał czasu i pieśń poranna 6.08 
Chór Międzyszkolny pod dyr. Tadeusza May- 
znera — płyty 6.18 Gimnastyka 6.38 Muzyka 
z płyt 11.57 Sygnał czasu i hejnał 12.15 Poga- 
danka śląskiego związku kółek rolmiczych, wy- 
głosi Eugeniusz Horak 12.25 Orkiestra salo- 
nowa pod dyr. Teodora Rydera 18.00 Koncert 
życzeń 13.15 G. Verdi: Opera „Aida“ w wyko- 
naniu solistów chóru į orkiestry opery „La 
Scala“ w Mediolanie — 
15.80 Poradnik sportowy lokalny 15.36 „Jak 
spędzić święto?“ 15.43 Wiadomości giełdowe 
15.45 Wiadomości gospodarcze 16.00 Rozmowa. 
ks. kapelana Michała Rękasa z chorymi 16.16 
Koncert solistów Wykonawcy: Witold Łuczyń. 
ski — śpiew Mieczysław Hoherman — wiolon= 
czela prof. Urstein — akompaniament 16.45 
Samolotem do Palestyny — reportaż Kazimie« 
ry Muszałówny 17.00 Koncert Orkiestry Fil- 
harmoii Warszawskiej 17.50 Wędrówka tasiem= 
ca — pogadanka, wygłosi dr. A. Aksel Stjerna 
(Wilno) 18.00 Skrzynka ogólna 19.15 Pogadan- 
ka konkursowa 18.20 „Flet i fortepian“. Wyko: 
nawcy: Grzegorz Turkowski — flet Aleksander 
Brachocki — fortepian 18.45 Wiadomości spor- 
towe lokalne 18.50 Pogadanka aktualna 19.00 
Koncert kameralny. Wykonawcy: Olga Martu- 
iewicz — fortepian Franciszek Nierychło — 
obój Ludwik Michniecki — fagot 19.25 Piosen- 
ki włoskie w wykonaniu Józefa Wolińskiego — 
tenor 19.50 Wiadomości sportowe 20.00 Kon- 
cert rozrywkowy w wykonaniu Orkiestry P. 
R. 21.45 „Dni powszednie państwa Kowalskich* 
— powieść mówiona Marii Kuncewiczowej — 
22.00 Recital skrzypcowy w wykonaniu Euge- 
nii Umińskiej 22.30 Pieśni nastrojowe wykona 
Kwartet solowy wokalny pod dyr. J. Kołacz- 
kowskiego. 


+ 


stają wciąż nowe domy dla rodzin robotniczych 
nie wyłączając nawet lat kryzysu gospodarcze- 
go, kiedy to w latach 1930 i 32 wybudowano 8 
nowych domów mieszkalnych kosztem blisko 
pół miliona złotych. 

Towarzystwo „Czeladź* jako właściciel, a 
zarazem gospodarz kolonii nieomal wyłacznie 
robotniczej, ma również obowiązki socjalne, 
które przyjęło, oraz stara się z nich należycie 
wywiązać, dając temu wyraz w swej polityce 
mieszkamiowej oraz w życzliwym ustosunko- 
waniu się do poczynań oświatowych i społecz= 
nych. 

W trosce, o zdrowie robotnika i jego rodzi- 
ny Towarzystwo zadrzewiło starannie całe Pia- 
ski tworząc park o powierzchni 12 ha, zieleń: 
ce, ogrody przynależne do mieszkań, reguluje 
ulice, oraz zakłada chodniki i trwałe nawierz- 
chnie (przebudowało około 11.500 m. b.) Kolo- 
nia posiada obecnie kamalizacje i wodociągi a 
długości 18.670 m., którą własnym kosztem za- 
prowadziło i utrzymuje Towarzystwo. Kolonia 
„Piaski“ była jedną z pierwszych, gdzie domy 
były oświetlane elektrycznie, prócz tego Towa- 
rzystwo oświetla bezpłatnie wszystkie ulicę 
place i ogrody. Utrzymanie kolonii w należy- 
tym i zdrowotnym stamie jest zawsze troską 
Towarzystwa. Obecnie na Piaskach mieszka 
niespelna 7 tysięcy ludności w 160 domach 
mieszkalnych o 1070 mieszkaniach a 3167 po- 
kojąch. 

W następnym artykule omówimy rozwój ży- 
cia kulturalnego, społecznego, oświatowego, 
które w przyjaznej atmosferze shworzonej 
przez Zarzad Towarzystwa bujnie się krzewi 

” (ca) 


fragmenty (płyty), 
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ROK III--NR. 126 


ZDOBYWAMY POLSCE NAJLEPSZE IMIĘ 


JAK TO BYŁO W HOLANDII 


WYWIAD Z KOMENDANTEM WYPRAWY ZAGŁĘBIOWSKIEJ, PROF. J. BRZEZIŃSKIEGO. 


I. 

1ż od jesieni 1936 r. zaczęła się ta 
Ssrączkowa praca w reprezentacyjnych 
zastępach zagłębiowekich, które na V 
Jamboree w Holandii miały w wspólnej 
gromadzie skautów świata zasiąść przy 
„penisku, i 
= mialy w swych codziennych poczy- 

naniach dać wyraz kultury pol- 

skiej, miały szerzyć imię swej Oj- 


czyzny. 

` Fraca w drużynie zagł. była wiernym 
odbiciem wysiłków przygotowawczych 
w innych zastępach harcerzy, mają- 
cych wziąć udział w wyprawie, a więc: 
studia językowe, znajomość topograficz 
ma, etnograficzna, ćwiczenia chóru i 
przygotowanie popisów regjonalnych. 
Ogromnie ważnym czynnikiem było o- 
sobiste wyposażenie harcerzy. Mimo 
Jednak wielkich trudności finansowych 
zdołano umundurować jednolicie druży- 
nę, zaopatrzyć ją w tornistry, koce i 
peleryny. 

Interesująco przedstawia się udział 
Polski w dotychczasowych Jamboreach : 
I, które się cdbyło w Londynie r. 1920 
odbywa się bez oficjalnego przedstawi- 
«ielstwa Polski. Harcerze znajdują 
się w szeregach obrońców Rzeczymos- 
politej. Symbolicznie reprezentuje Z. 
H. P. mały polski skaut, niosący barwy 
narodowe. Na tym Jambo sam twórca 
skautingu, Baden P., mówi o naszej 
kwwawiącej Ojczyźnie 

i śle skautom polskim słowa sym- 

i patii i życzliwości, 

Na II Jamboree światowym w r. 1924 
w Kopenhadze, wyprawa polska składa 
się z dwóch części: drużyny reprezen- 
tacyjmej, która stawała do wszystkich 
zawodów (30 ludzi) oraz „Chorągwi 
Zamorskiej* (100 ludzi). 

Polacy zajęli wówczas jedno z pierw- 
szych miejsc (za Ameryka, Anglią, i 
Węgrami). Wielka ilość zawodów i du- 
ża konkurencja przyczyniły się do wza+ 
jemnej niechęci między narodami, tak, 
że na następnych zlotach wyelimino- 
wano już zawody, pozostawiając jedy- 
nie pokazy, 

III Jambo odbywa się znowu w An. 
gli w Arrów parku (rok 1929). Nasza 
reprezentacja liczy 500 ludzi. Za wielki 
pokaz taneczny 

Komenda wyprawy otrzymuje od- 

ręczne podziękowanie od Baden Po- 
: wella. 

Rok 1938 — zlot międzynarodowy w 
Goedoelle, na Węgrzech. Polska wysy- 
ła półtora tysiąca harcenzy. Na tym 
Jamboree odnosimy szereg pierwszo- 
rzędnych sukcesów, jak równoupraw- 
nienie języka polskiego (obok  angiel- 
skiego, francuskiego i niemieckiego). 
Do Międzynarodowego Biura  Skauto- 
wego zostaje wybrany po raz pierwszy 


Polak, dr. Tadeusz Strumidło, hm. Rze- 
czypospolitej. 


— Przed Zbąszyniem — mówi druh 
komendamt Brzeziński — z okien nasze- 


Ale powróćmy do Holandii. Po obo-|go pociągu zostały wywieszone flagi o 


zie przygotowawczym w Sierakcwie 
polska wyprawa w sile 726 harce- 
rzy, zostaje zawagonowana w dwa 


specjałne pociągi. 


barwach narodowych. Otóż niemiecka 
służba kolejowa zwróciła uwagę na ko- 
nieczność zdjęcia proporców, motywu- 
jac to względami techmicznymi, jako że 


i dnia 28 lipca po południu przejeżdża | czerwień barw w sygnalizacji kolejowej 
granicę polska w Zbąszyniu, ruszając | oznacza „niebezpieczeństwo”. 


tramzytem przez Niemcy. 
— A jak właściwie było z tym incy- 
dentem z flagami? 


— Czy rzeczywiście doszło do tego 
że Niemcy zrywali polskie znaki? 
— Ależ nic podobnego. Po zapozna- 


Wyprawa na 


Słowaczyzne 


PRZEZ ZWARDOŃ — ŻYLIN — PRZEŁOM WAGU — ROŻEMBOREK — SVATA MARE 


Dąbrowiacy idą na Słowaczyznę. Za-|do którego wstępujemy w Rożemborku. 


grał proporczyk na wietrze, porwał sięl składając hołd czeigodnemu 


zastęp na negi i — marsz w wielką wę 
drówkę do braci Słowaków. 

Przecudnym szlakiem pnie się 8 har- 
cerzy zagłębiaków, aby zawierać ser- 
deczne znajomości 
by nieść uczucie głębokiej sympatii i 
pokrzepienia niewołnej ojczyźnie słowa- 

ckiego skauta. 

Spotykamy się na ziemi Słowackiej 
z uczuciami tak spontanicznej radości 
ckazywanej z tytułu naszego przybycia, 
że jesteśmy wzruszeni do łez 
„Polska to mocarny naród* — mówi 

ks. Hlinka, 


wodzowi 
szłachetnej Słowacji. 

Długo z nami gawędził ks. Hlinka, a 
prowadząc do niedawno odkrytej mogiły 
pomordowanych Słowaków rzekł: 
„Polska mi dała order „Polonia Resti- 

tuta“ zakończył, wskazując na kości 

poległych 

Jakże bardzo rozumieją się dusze pol 
ska i słowacka. Nie to, że czeski stra- 
zmik mie pozwolił nam nieść zatkniętego 
proporczyka, nic 200 klm. marszu — 
za tyle serca otrzymanego dla Polski w 
Słowacji — trud niczem. 

Żyj Słowacjo! 


Obóz wędrowny 59 Zagł. z Sosnowca 


Puławy—Kazimierz—Nałęczów— Warszawa 


V etap naszej wędrówki przebyliśmy pieszo. 
Trasa prowadziła: Puławy — Kazimierz, Ka- 
zimierż — Nałęczów. Godz. 22 pociąg przyby- 
wa na stację Puławy, dworzec oddalony jed- 
nak jest o 5 km od miasta, więc trzeba drało- 
wać. Po godzimie odszukaliśmy schronisko, w 
którym spędziliśmy noc. Dnia 17 sierpnia rb. 
wczesnym rankiem usłyszeliśmy gwizdek i o- 
krzyk komendanta: „pobudka, pobudka wsta- 
wać!“ Wiara zerwała się na równe nogi. Po 
odśpiewamiu „Kiedy ranne" i krótkiej gimna- 
styce zjedliśmy śniadanie i dalejże na zwie- 
dzamie miasta. Jeżeli chodzi o Puławy, jest 
to ładne miasto zabytkowe.. Posiada bardzo 
ładny park, a w nim znajduje się „Świątynia 
Sybilli“, „Domek Gotycki“ — pozostałości z 
dawnego amfiteatru. Wszystko to powstało za 
sprawą ks. Izabeli z Fleningów Czartoryskiej. 

Następnie „diabelskimi schodami“ zeszliśmy 
do kaplicy. Czartoryskich budowanej na wzór 
Tivoli — styl klasyczny. Puławy pozostawiły 
w nas miłe wrażenie. Po przybyciu nad Wisłę 
wsiedliśmy do statku, który nas powiózł do 
Kazimierza. Piękna to była jazda. Niektórzy 
z nas jechali dopiero pierwszy raz. Widok 
mieliśmy wspaniały. Odcinek ten uchodzi za 
najpiękniejszy na całej rozciągłości Wisły. Na 
statku uprzyjemnialiśmy sobie podróż śpie- 
wem. Bawiliśmy tym podróżników, toteż wo- 
kół naszej gromadki zebrało się wkrótce dużo 
osób. 

W Kazimierzu zwiedziliśmy starodawny ko- 


ściół budowany w latach 1598—1613. W koście- 
le są organy z modrzewia wykonane przez ar- 
tystów włoskich w r. 1620. Również tam zwie- 
dziliśmy ruiny zamku i basztę. W Kazimie- 
rzu spaliśmy pod celtami nad Wisłą. Zimne 
było. No, ale trudno. 

Po Kazimierzu przyszła kolej na Nałę- 
czów. Po drodze widzieliśmy starą kaplicę z 
17 w. w Wąwelnicy z cudownym obrazem Mat- 
ki Boskiej. W tej kaplicy znajduje się dobrze 
zakonserwowany sufit, pamiętający Mieszka I. 
Nareszcie Nałęczów. Nałęczów — miejsco- 
wość uzdrowiskowa. Mamy tutaj do zwiedza- 
nia przede wszystkim willę St. Żeromskiego, 
mauzoleum Żeromskich, no i park uzdrowisko- 
wy. Chociaż pogoda w tym dniu nie dopisała 
(padał deszcz), śpiewaliśmy i rozweselaliśmy 
kuracjuszy naszymi kawałami i śmiechem, a 
wszystko to działo się koło kapeli ludowej F. 
Dzierżanowskiego. Razem dawaliśmy koncert 
z panem Dzierżanowskim: raz orkiestra ober- 
ta, raz my piosenkę hamcenską. I tak upłynął 
nam mile wieczór. Przed udaniem się spać je- 
dnak urządziliśmy dła mieszkańców miłych — 
„Kominek“. Wypożyczono nam salę do tej im- 
drezy. Zżyliśmy się bardzo z p. F. Dzierża- 
nuowskim. Bardzo inorowy chłop, mówiąc po 
naszemu. Dał nam swój adres, prosząc o ko- 
respondencję. Tak upłynął nam dzień w Na- 
„czowie. Żegnani przez tutejszą ludność, opu- 

zaliśmy uzdrowisko, udając się do Lubli- 
na, a stąd do Warszawy. 

Czuwaj! „Śmiejący się paź. 


miu się z motywami kumesdant trans- 
portu, druh Jasiński, polecił flagi umie- 
ścić w oknach wewnątrz pociągu — 
stosując się lojalnie do życzenia. 

W ogóle podróż minęła zupełnie 
szczęśliwie i dnia 30 zawitaliśmy do 
Holandii osiadając na terenie nam 
przeznaczznym. Vogelsang przyjmuje 
mas narazie... deszczem. Ale mimo mar- 
nego terenu, ciasmoty na stacji, marnej 
orgamizacji w polskich szeregach kwit- 
nie humor, odzywają się pieśni. 

Wśród charalkterystycznego folkloru 
pomiędzy kanałami, którymi pośpiesza: 
ją łodzie, a krowami holenderskimi pa- 
sącymi się spokojnie — stają rychło 
nasze obozy, 

słychać łopot polskich chorągwi. 
Karne i sprawne drużyny wiedzą, że iu 
przyjdzie im znowu zdać próbę skauto- 
wania, że od ich sprawności zależy, aby 
imię Polski było na wargach nie tylkc 
Anglii, Francji, czy Ameryki, alei tych 
dalekich ze Siamu, Irunu, Argentyny, 
wargach 48 narodów świata. 

Wierzymy w siebie. 
W rozgwar obozowy, w pośpiech łączni 
ków, do tysięcy zarządzeń i rozkazów 
wplata się radosny tcm kapeli i harce- 
rzy polskich, której cicho wtóruje wa- 
hadłowy ruch jedynej na Jambo dru. 
karni harcerskiej — drukarni harcerzy 
z Zagłębia. Jutro idziemy do katedry 
w Harleem. (Ciąg dalszy nastąpi, 


Powrót z Jambo 


W ubiegłym tygodniu powróciły z Jambo 
ree skautowego w Holandii ostatnie zastępy 
reprezentacji polskiej. Wróciły w triumfie... 

Powracacie w jasną porę, 
Szczęście z Wami bieży. 

A cóżeście tam poznali, 

A cóż — hej — naczendżowali 
Ziemi swej, Macierzy! 


Powracacie w szczęsną porę. 
Dobry wichr Was niesie! 

A postańcież, miły Boże, 

Co tam w Waszych piersiach gorze, 
Czy tęsknota rwie się? 


— Lecim do Cię Matko miła, 
Zda się skrzydła szumią... 
Korowaja — ot — dźwigamy 

Z klejnocików drogich samych — 
Źrenice się zdumią. 


Wszystkich ziem Cię pozdrowiły 
Skautowe mundury — 
Wśród okrzyków, w ognisk dymie 
Rosło, Polsko, Twoje imię, 
Twój hymn bił się w chmury, 
Obcych pól i obcej rzeki 
Niesiem dobrej słowa 
I sztandarów hołd dalekich — 
Sława Polsko Ci na wieki, 
Przyszłość wielka, nowa! 

Witeż. 


EWA Z TAUZOWSKICH-PLUCIŃSKA | 


Pierwszy patrol harcerski 
W SISTOKCJ 


(ROK 1912—1918) 


II. 

We wrześniu czy październiku 1918 r. kal. 
M. Romanowska wyjechała do Lwowa na poli- 
technikę. Praca przerwała się. 

Wkrótce jednak wstąpiłyśmy do drużyny im. 
Małachowskiego, zorganizowanej przez polowe 
Drużyny Strzeleckie w Krakowie i im podle- 
głej. Drużynowym był kolega Piotrowski (zda- 
je się) z Dahrowy Górniczej. W plutonie mę- 
skim, prowadzonym przez kolegę Zygmunta 
Usarska utworzono zastęp żeński, którego za- 
stępową została (na krótko, zresztą), kol. He- 
lena Dobrzańska. Część dawnych skautek we- 
szła do tego zastępu, a mianowicie: Ewa Tau- 
zowska, H. Tanzowska, A. Wojciechowska, L. 
Duducówna. Poza tym pamiętam skautki: Tu- 
rowską, Domańską, Białkowską, Tarczyńską. 
Pracę prowadził kol. Usarek. Program pracy 
kaki sam, jak w poprzedniej organizacji, nie 
obejmował tylko pracy samokształcenicnej 3 


literatury i historii Polski. Zbiórki odbywały 
się raz w tygodniu narazie w mieszkaniu kol. 
H. Dobrzańskiej, a następnie u koleżanek Tau- 
zanowskich na Nowopógońskiej 7. Był to za- 
stęp instruktorski i koleżanki przygotowywa- 
ły się w nim do samodzielnego prowadzenia 
pracy skautowej. Wiele ćwiczeń praktycznych 
samodzielnych, z których sprawozdanie dawa- 
łyśmy na zbiórce, usamodzielniło nas w pracy 
i nauczyło pokonywać wiele trudności technicz- 
nych, z którymi dawniej nie umiałyśmy sobie 
dać rady. Regularność zbiórek, wymaganie 
bezwzględnej karności, punktualności, obowią- 
zkowości przyzwyczaiło nas do gotowości, by 
w każdej chwili stanąć na wyznaczonej nam 
placówce bez wahania (boawy przed grożącem 
nam niebezpieczeństwem ze strony władz za- 
borczych wogóle nie było -— ja przynajmniej 
jej nie zauważyłam u nikogo). 

W listopadzie, czy grudniu 1915 r. otrzyma- 
łam rozkaz kol. Z. Usarka, by nazajutrz, to 
jest w niedzielę (daty nie pamiętam) o 10 ra- 
no stawić się w mieszkaniu państwa Sauterów 
na Ostrej Górce. Tam zbicra się uczenice kla- 
sy VI-tej Gimnazjum p. J. Siwkowej w Sosnow 
cu, Mam zorganizować z nich zastęp i prowa- 
dzić go. Oznaką, po której mają mnie poznać 
akautki będzie zielona wstążeczka. przymięta 


w miejscu widocznym, Uczenice klasy VI-tej 
w oznaczonym terminie stawiły się. Zorgani- 
zowałam z nich drugi zastęp żeński, składający 
się z 12 druhen. Zastępczynią moją (2) w za- 
stępie była koleżanka Celina Sauterówna. Poza 
tym pamiętam skautki: Dziunię (zapewne Ja- 
dwigę) Meyrównę i Bejtlisównę (nie jestem 
pewma, czy tego ostatniego nazwiska nie pnze- 
kręciłam). Zbiórki odbywały się w niedziele, 
najczęściej w mieszkaniach państwa Sauterów 
na Ostrej Górce, lub u państwa Meyerów w 
Sielcu obok parku. 

Odbyło się kilka wycieczek w pobliskie oko- 
lice mp. Bobrek. Silny nacisk kładłam na pra- 
cę nad sobą, a gawędy, które były prowadzone 
na każdej zbiórce, miały dawać wskazówki i 
ułatwiać tę pracę. 

Program pracy był taki, jak w innych zastę- 
pach. Wskazówki otrzymywałam od kol. Z. 
Usarka, który wizytował zbiórki zastępów. 
Urządził też wspólną wycieczkę zastępu I mę- 
skiego (zastępowy kol. Bogusław Ogłaza) i II 
zastępu żeńskiego do Okradzionowa. Tam od- 
było się jednodniowe obozowanie j ćwiczenia 
polowe: tyraljerka, podchodzenie. Chodziło o 
sprawdzenie wiadomości technicznych skautek, 
Praca w II zastępie była ożywiema, pełna za- 
pału i wiary we własne siły, Stosumek rodzi- 


ców, i starszego społeczeństwa naogół życzi 
wy, chociaż pełen obawy, by nie narazić się 
władzom zaborczym. Pracę prowadziłyśmy bez 
wiedzy szkoły. Niektóre skantki należały rów- 
nież bez zezwolenia rodziców, bo uzyskanie 
go w wielu wypadkach było zupełnie niemożli- 
we. Wszystkie członkinie miały zastrzeżenie, 
że nie wolno im mówić o organizacji, chyba je- 
dnostkom, które chciałyby wciągnąć do pracy, 
Jako argument podawało się: „Czy chcesz pra- 
cować dla niepodległości Polski, przygotowy= 
wać się na Jej żołnierza i przyszłego cbywate- 
la? Praca to trudna i niebezpieczna. Zastanów 
się“. Dopiero po namyśle, i zapoznaniu się z 
ideą skautingu wciągano nowowstępującą do 
zastępu skautowego. 

Na początku 1914 r. (daty nie pamiętam) 
zgłosiły się do mnie uczenice IV klasy gimna- 
zjum p. J. Siwkowej z prośbą o utworzenie z 
nich zastępu skautowego. Po porozumieniu się 
ze swoim plutonowym kol. Usarkiem utworzy- 
łam z nich 5-ci zastęp żeński (zdaje mi się, że 
było w nim 20 koleżanek). Z nazwisk skautek 
pamiętam tylko: Halina Strzałkowska i Stach- 
lewska. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


4 


za. ŻE 


Paser-żyd 
CHCIAŁ PRZEKUPIĆ POLICJANTA. 


Dnia 12 marca br. policja będzińska 

była do mieszkania znanego pase- 

ra żyda Joska Wajschausa (Okrzei 34) 
celem dokonania rewizji. 

Przed przystąpieniem policji do re- 
wizji, Wajschaus usiłował przekupić je- 
dnego z nich, wręczając mu 20 zł. 

Usiłowanie przekupstwa nie udało 
się i policja spisała protokuł. 

W. czasie rewizji, znaleziono u Wajs- 
chausa pochodzące z kradzieży żelazo. 

Wczoraj Sąd okręgowy w Sosnowcu 
skazał pasera Wajschausa na 9 miesię- 
cy więzienia i 370 zł. grzywny. 
am" 

x ZABAWA TANECZNA. Związek 
strzelecki, Oddział Sosnowiec-Stary — 
urządza w sobotę dn. 4 bm. w sali Zw. 
zaw. pracowników Ubezp. Społ. w Sos- 
nowcu przy ul. Kołłątaja 17 zabawę 
taneczną. Tańce już od godz. 8 wiecz. 
Doborowa orkiestra i tani bufet. Zapro- 
szenia na zabawę można otrzymać w 
komendzie powiatowej Z. S. «w Sosno- 
weu ul. Kołłątaja 17, od godz: 7 wiecz. 


% ZARZĄD AKADEMICKIEGO KOŁA ZA- 
GŁĘBIAN W POZNANIU zwraca się za na- 
szym pośrednictwem do kołegów, których a- 
dresu są mu.nieznane, z prośbą o regulację za- 
ległości. Na liście dłużników widnieją nażwi- 
ska pp.: Bąbozyński Franciszek, Bigajczyk 
Stanislaw, Bentkowski Włodzimierz, Choinkz 
Czesław, Eysymont Stanisław, Eysymont Je- 
rzy, Eysymont Olgerd, Giertych Jerzy, Gą- 
siewski Janusz, Goller Aleksander, Habrzyk 
Piotr, Herhold Jan, Heszen Eugeniusz, Iwa- 
nowski Marian, Jędrysik Wacław, Janiszewski 
Stamistaw, Krasnodębski Kazimierz, Korawski 
Zbigniew, Krawczyk Piotr, Łukasiewicz Mie- 
czysław, Machura. Ignacy, Machura Zygmunt, 
Mierzejewski Mieczysław, Mankowski Tadeusz 
Misiórski Tadeusz, Miśkiewicz Wacław, Ma- 
rzec Stefan, Machurzanka Janina, Maszczyk 
Eugeniusz, Nowaczek Władysław, Nowak Wła 
dysław, Nurkowski Marian, Podhajska Wiesłar- 
wa, Piątkowski Wacław, Pietras Jakub, Pie- 
trzykówna Waleria, Piasecki Mieczysław, Ró- 
życki Adam, Rakówna Barbara, Sachse Kle- 
mens, Santer Wiesław, Sauterówna Celina, 
Sendal Jan, Sokołowski Stanisław, Sandelew- 
ski Wiarosław, Słociński Dobiesław, Stachnik 
Konstanty, Strzałkowski Jan, Szymański Al- 
fons, Wadowska Maria, Wilimowska Cecylia, 
Wojeikiewiczówna Mila, Wejtko Józef, Żakow- 
ski Wacław, Zemła Leonard, Zajtz Jerzy, Żu- 
rek Władysław. 


Równocześnie zarząd zawiadamia o odbywa- 
jacych się dyżurach w sprawie przyjmowania 
na wszystkie wydziały U. P. nowowstępują- 
cych studentów. Zgłoszenia przyjmują: kel. 
Kossówna Wacława — Sosnowiec, Piłsudskie- 
go 27 od 10—12, kol. Stachura Roman — Dą- 
rowa, Narutowicza 55, 

earn O aam 
PODZIĘKOWANIE 

W imieniu wazystkich druhów uczestników 
obozu wędrownego 59 Z. D. H, z Sosnowca. 
składam najserdeczniejsze podziękowanie ko- 
mendantowi niniejszego obozu, dh. phm. K. So- 
zańskiemu, za wzorowe prowadzenie obozu i 
Jego niestrudzoną pracę. Dh. K. Sozański dał 
wszystko z siebie, by obóz stanął na wysoko- 
ści zadania i to mu się w zupełmości udało 
zrealizować, Za co serdecznie dziękujemy. 


KRONIKA ZAWIERCIA 


X REJESTRACJA  PRZEDPOBORO- 
WYCH. Mężczyźni urodzeni w roku 
1919, zamieszkali w Zawierciu, winni 
zgłosić się do rejestracji w Magistracie 
m. Zawiercia do referatu wojskowego 
ze wszystkimi dowodami osobistymi. 


KRONIKA OLKUSZA 


Cech szewski w Wolbromiu 


UTRZYMA ZAMÓWIENIE na 21 TYS. 
PAR OBUWIA 


Po porozumieniu się z centralą han- 
dlowo - rzemieślniczą w Warszawie, 
cech szewców w Wolbromiu ma zapew- 
nione zamówienie na wykonanie 2Ł tys. 
par obuwia w ciągu 7 miesięcy. 

„Na onegdajszym zebraniu,  członko- 
wie cechu upoważnili zarząd do zawar- 
cia umowy przy cenie 2 zł. od pary o- 
buwia, bez dodatków. 


Bójka na Śmierć i życie 
POMIĘDZY BRAĆMI 
- Pomiędzy sąsiadującymi ze sobą bra- 
omi stryjecznymi Wojciechem i Stani- 
slawem Półtorakiem z Zagórowej, gm. 


Jangrot (olkuskie), doszło w dniu 1 bm 
do krwawej bójki o miedze. Bójka za- 


„KURIER ZACHODNI" 


 |kończyła się niebezpiecznym postrzele- 


niem Wojciecha Półtoraka z broni pal- 
nej. Otrzymał on dwie rany w piersi 1 
jedną w rękę. AN : 
Półtorak został odwieziony w stanie 
prawie beznadziejnym do szpitala św. 
Łazarza do Krakowa. 
X EGZAMINY do wszystkich klas w 
prywat. żeńskim liceum humanistycz- 
nym i gimnazjum żeńskim koła PMS. 
w Olkuszu zostały już rozpoczęte. — 
Opłata miesięczna w I klasie gimn. zł. 
30, w pozostałych zł. 45. Opłata za in- 


iatek, 5 1 m T YOL 


temat zł. 50. Liceum w zdrowej miej- 
scowości t. zw. mieście-ogrodzie w Ol- 
kuszu nadaje się szczególnie dla ucze- 
nie wątlejszych. 


X OBNIŻKA CENY MIĘSA WOŁO- 
WEGO. W wyniku konferencji w sta- 
rostwie olkuskim w dniu 1 bm. pod 
przewodnictwem zastępcy wicestarosty 
p. Niewiadomskiego, cena mięsa woło- 
wego została obniżona z 1 zł. na 84 gr. 
za 1 kg. z uboju mechanicznego i za 
1 zł. z uboju rytualnego. Ceny ważna 
w całym powiecie Olkuskim od 2 bm. 
aż do odwołania. 


Jak się przedstawiają zbiory 
w woj. Kieleckim 


Jak podaje Kielecka Izba rolnicza, żniwa wj posuchy, a częściowo — Radomskim, Rozienic- 


woj. Kieleckim odbyły się przy pogodzie sprzy 
jającej, za wyjątkiem części powiatów połud- 
niowych, gdzie podczas zbioru owsa padały 
dość obfite deszcze. 

Sprzęt siana i koniczyny również nie został 
jeszcze ukończony z powodu opadów. Zbiory 
na ogół przedstawiają się od 10—20 procent 
przeciętnie do całego województwa gorsze od 
zeszłorocznych. Osobno należy potraktować 
zbiory pasz w powiatach, dotkniętych klęską 


kim, Opoczyńskim, Kieleckim, Iłżyckim, Opa- 
towskim, Sandomierskim, Stopnickim, Włosz- 
czowskim; całkowicie zaś Koneckim i Olkuskim 
gdzie powyższa kwestia przedstawia się kata- 
strofalnie, co spowodowało również masową 
wysprzedaż bydła przez rolników. Zbiór ziem- 
niaków zapowiada się dobrze. 

Wskutek masowego pojawienia się mszycy 
i bielinka — kapustnika ucierpiały kapusta i 
buraki. 


Tajemniczy trup 


w lesie ojcowskim 


W dniu 1 bm. w gęstwinie leśnej w Ojcowie 
znałeziono zwłoki mężczyzny w wieku śred- 
nim prawie w zupełnym rozkładzie. Na głowie 
trupa widniał ślad od kuli. Zwłoki nakryte by- 
ły do połowy jesionką; lewą rękę znaleziono 
w odległości 4 mtr. od zwłok prawdopodobnie 
wskutek odgryzienia jej przez lisa, głowę zaś 
oddzieloną od kręgosłupa przy nogach. 


Ponieważ zwłoki nakryte są szczelnie gałę- 
ziami, zachodzi podejrzenie, że mężczyzna zo- 
stał zamordowany w lesie, albo też po zamor- 
dowaniu go, zwłoki przyniesiono do lasu oj- 
aowskiego i tu je ukryto. 

Miejscowa policja prowadzi w tym kierunku 
energiczne dochodzenie. 

Przy trupie nie znaleziono 
mentów. 


żadnych doku- 


Trup na 


W ub. środę*o godz. 22.10 znaleziono 
na torze kolejowym za fabryką TAZ. 
w Zawierciu zmasakrowame zwłoki męż- 
czyzny. Tożsamości nie dało się dotych 
czas stwierdzić, gdyż przy zwłokach nie 
znaleziono żadnych dowodów osobistych 
W ubraniu znaleziono tylko żydowskie 
gazety, pieniądze w sumie 46.81 zł., ze- 
garek i zapalniczkę. Mężczyzna muże 
mieć około 40 lat. 

Zachodzi przypuszczenie, że ów męż- 


torze kolejowym 


w Zawierciu 


czyzna wypadł z pociągu a następnie 
został przejechamy przez drugi nadjeż- 
dżający pociąg.. 

W miejscu, gdzie wypadek się zda- 
rzył, zbierają się tłumy ludzi, przeważ- 
nie żydów, gdyż jak przypuszczają, 
chodzi tu o ich współrodaka. 

Policja prowadzi energiczne dochb- 
dzenie, celem ustalenia nazwiska ofia- 


|” Zwłoki zabezpieczono na miejscu. 


Metody i środki walki 


z grzybami domowymi oraz innymi szkodnikami budulca 


Została wydana w Polsce pierwsza 
tego rodzaju książka p. t. „Grzyby do- 
mowe i inne szkodniki budulca oraz 
metody i środki walki”, praca zbioro- 
wa pod red. docenta Skupieńskiego, 
Warszawa 1987 r., która w popularny 
sposób w szeregu rozdziałów podaje 


przyczyny, wywołujące zniszczenie 
drewna budowlanego, oraz środki 
i sposoby, którymi można drewno 
uchronić przed tym zniszczeniem. 


Publikacje podobnej treści oddawna 
pojawiły się zagranicą i były tam sze- 
roko rozpowszechniane. U nas kwestia 
ochrony drewna znana była conajwyżej 
wśród niezliczonego grona fachowców. 
Przeciętny „szary człowiek” stawał za- 


zwyczaj bezradny wobec niespodziewa- 
nego niszczenia budynku, w którym 
mieszkał. 

Środki proponowane przez rozmaitych 
domorosłych „specjalistów“ okazywały 
się częstokroć specyfikami, które nie 
przedstawiały żadnej wartości, albo by- 
ły wręcz szkodliwe dla zdrowia ludzkie- 
go. Wymieniona książka podaje w spo- 
sób praktyczny najnowsze metody w 
dziedzinie impregnacji drewna. Oraz 
wskazuje na najbardziej właściwe środ 
ki. Zwłaszcza obecnie, gdy ruch budo- 
wlany zatacza coraz szersze kręgi i zja- 
wit się pęd do budowy własnych do- 
mów sposobem gospodarczym, książka, 
o szkodnilkach budulca staje się bardzo 
na czasie. 


Jaki jest skład 


czerwonej brygady 


Do Londynu przybył na urlop dowódca bry- 
tyjskiego batalionu ochotników w armii hiss- 
pańskiej, Fred Copeman. Zdradził on tajem- 
nice składu międzynarodowej brygady w Hi- 
szpanii, 

Oświadczył, że Anglików jest w sumie około 
400, przy czym są to przeważnie Szkoci i Ir- 
landczycy, rodowici Anglicy znajduję się w 
Hiszpanii w znikomej ilości. 

Najwięcej jest w brygadzie międzynaroda- 
wej Amerykanów. Jest ich aż cztery bataliony. 
Włosi tworzą batalion „Garibaldiego“, iest ich 


międzynarodowej? 


również bardzo wielu; przy każdej okazji czer 
wone dowództwo wysyła ich do walki z Wi- 
chami, znajdującymi się w szeregach powstań- 
ców. Niekiedy słyszy się, jak wzajemnie wy- 
myślają sobie po włosku z obu stron linii fron- 
tü... 

Poza tym posiadają wlasne bataliony: Pola- 
cy, Jugosłowianie, Niemcy i Belgowie. 

Żołd w brygadzie międzynarodowej wynosi 
ną nasze pieniądze około 3 złotych dziennie, 
jest on o wiele niższy, niż żołd hiszpańskich 


żołnierzy, 


ti 


z cau POLSKI 


UCZNIOWIE ZBUDOWALI SZKOŁĘ 

W Sarnach na Polesiu Wołyńskim od 
10 lat prowadziła Polska Macierz Szkol- 
na szkołę ślusarsko-kowalską, która nie 
miała cdpowiedniego pomieszczenia. — 
Warsztaty szkolne mieściły się w paro- 
wozowni i nauka teoretyczna odby:wała 
się w ciasnych pokoikach wynajętego 
domu. Obecnie, z nowym rokiem szkol- 
nym, szkoła przeniosłą się do, nowego 
gmachu, znajdującego się w najwyż- 
szym punkcie Sarn. Gmach zbudowano 
za pieniądze, zebrane przez zarząd głó- 
wny Połskiej Macierzy Szkolmej, a bu- 
dowali go uczniowie pod  kierownict- 
wem dyrektora i nauczycieli. Na głębo- 
kim, bo przeszło 420 cm. fundamencie 
betonowym, wzniesiono budynek ż żu- 
zlobetonu, 28 m. długości, mieszczący, 
przestrone i widne sale, gabinety, ' pra- 
cownie itp. Gmach nie jest jeszcze cał- 
kowicie wykończony, brak bowiem je- 
szcze pieniędzy na urządzenie ogrzewa» 
nia i innych niezbędnych urządzeń. Spo 
łeczeństwo sarneńskie spodziewa się u- 
zyskać zasiłek, który umożliwi wyko= 
nanie tych robót. 


BISKUPIN BĘDZIE MUSIAŁ 1 
ZNIKNĄĆ Z POWIERZCHNI ZIEMI 

Bezcenne wykopaliska w. Biskupinie 
będą musiały zniknąć z powierzchni zie- 
mi. Okazuje się, że wykopaliska sprzed 
2 i pół tysiąca lat nie mogą ostać się 
na wolnym powietrzu, pod działaniem 
promieni słonecznych. Za kilka lat drze 
wo rozleci się w proch. Nauka nie ma 
środków dla zapobieżenia zniszczeniu. 
Oczywiście część wykopalisk zostanie 


przewieziona do muzeów, część zaś ule-. 


gnie sprzedaży. Są już — jak wiadomo 
—— nawet oferty na kupno, pochodzące 
z Ameryki. 


„ZIELONY SZTANDAR“ 
NIE WYSZEDŁ 

Wychodzący w Warszawie organ 
naczelny Stronnictwa Ludowego, „Zie- 
lony Sztandar“, nie ukazał się w tym 
tygodmiu. 


POŚCIG ZA BANDYTAMI EE 

Onegdaj wieczorem okolice „dworca 
kolejowego w Krakowie były widownią 
dramatycznego pościgu policji za ban- 
dytami. Do pracowni parasolnika 87= 
letniego Jana Koziorowskiego pod pre- 
tekstem naprawy  parascla przyszło 
dwóch osobników, którzy rzucili się na 
Koziorowskiego, aby dokonać rabunku. 
Krzyk napadniętego sprowadził sąsia- 
dów, na których widok bandyci rzucili 
się do ucieczki. Podczas pościgu bandy- 
ci zasypali poliejantów strzałami, Prze- 
chodzącego ulicą kelnera Marcina Gon- 
dka jeden z bandytów wystrzałem z 
rewolweru powalił na miejscu. Poliejan- 
ci dwukrotnie postrzelili jednego z ban 


l'dytów, którym okazał się Stanisław 


Żelazny. Uciekł on przed kilku tygo- 
dmiami z więzienia rzeszowskiego wraz 
z 14 więźniami. Rannego bandytę prze 
wieziono do szpitala. W czasie strzela- 
niny został również ranny posterunko- 
wy Stefan Szczucki. 


GRZYB WAŻĄCY 3 KG. 


W pow. Jarosławskim na Heluszu, 
gdzie znajduje się kolonia wakacyjna, 
zorganizowana przez Wydział powiato- 
wy z Jarosławia, jeden z chłopców zna- 
lazł grzyb jadalny, ważący przeszło 8 
kilogramy. 


PODCZAS - NIEOBECNOŚCI ŻONY 
POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO 

Onegdaj rano powróciła z letniska 
po 10-dniowej nieobecności w Warsza- 
wie Stanisława Dóminikowa. Po wej- 
ściu do mieszkania p. D. znalazła w 
przedpokoju na podłodze męża swego w 
negliżu, w kałuży zakrzepłej krwi. — 
Wanna, stojąca w przedpokoju napeł- 
nioma była wodą, zabarwioną krwią. O- 
bok denata leżała żyletka, którą 62-let- 
ni Franciszek Dominik, zecer, odebrał 
sobie życie, przecinając mięśnie ha le- 
wym i prawym przedramieniu. Sądząc 
z częściowego rozkładu zwłok oraż sil- 
nej woni, Dominik musiał popełnić sa- 
mobójstwo przed kilku dniami, praw- 
dopodobnie 24 sierpnia, gdyż gazeta z 
tą dotą była rozłocżona na stole. Denat 
pozostawił 2 kartki, w których pisze, 
że sam odbiera sobie życie,oraz prosi, 
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NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE 

W niedzielę odhędą się n- 
ligowe: 

Cracovia — Wisła 

Pogoń — Warta 

ŁKS — AKS 

Ruch — Garbarnia. 
O WEJŚCIE DO LIGI 

/W niedzielę odbędą się dalsze dwa mecze o 
wejście do Ligi: 

w Warszawie Polonia — Uma 

w Wilnie śmigły — Brygada. ` 
O MISTRZOSTWO LIGI OKRĘGOWEJ 

O mistrzostwo ligi okręgowej rozegrane zo- 
staną w niedzielę następujące mecze: 

w Częstochowie: Skra — Zagłębie i Czę- 
atochówka — Warta, 

w Sosnowcu: Unia — CKS i Brynica — 
Sarmacja. 
MISTRZOSTWA KLASY A 


W niedzielę nastąpi inauguracja mistrzostw 
kl. A ZOZPN następującymi meczami: 

Płomień — Zew, Zagłębianka — Cynkownia, 
Solvay — Sosnowiec, Czami — Hakoach i 
Orzeł — AKS. 


KARTY ZGŁOSZEŃ DO PRAC PW i WF 
Oddziały, Związki i Stowarzyszenia uprawia- 
jące PW i WF znajdujące się na terenie m. 
Sosnowca, które do tego czasu nie otrzymały 
jeszcze druków „karty zgłoszeń“ do prac PW 
i WF pobiorą je u komendanta PW Sosnowiec 
Aleja Mireckiego, stadion, w godzinach od 8 
do 12 i od 14 do 18. 
Miejski Komendant PW Sosnowiec 
Bulka, kapitan. 
GROŻNE CHMURY 
NAD PIŁKARSTWEM ŚLĄSKIM 
Zarząd PZPN ogłosił drugą enuncjację w 
sprawie śląskiej. Oświadczenie to ukazuje się 
na pewno jako odpowiedź na uchwały klubów 
śląskich, któwe zebrały się w Chorzowie. Po- 


ŻĄDAJĄG ORYGINALNYCH PROSZKÓW £ 
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| UWAGA! PRZYBORY SZKOLNE UWAGA! 


materiały piśmienne i druku dla Szkół i Kur- 
Y sów Handlowych najtaniej kupisz 


T Sklepie Materiałów Piśmiennych 


H. CISZE 


BĘDZIN, ul. Małachowskiego 


UWAGA! dla sklepików szkolnych specjalnie wysokie 
rabaty. — — Kupujący otrzymuje upominki reklamowe. 
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zornie spokojne, grozi ono jednak wyciągnię- 
ciem wszelkich konsekwencji statutowych w 
razie gdyby kluby bojkotowały mistrzostwa i 
nie uznały dyskwalifikacji działaczy. Na mar- 
ginesie tego czytać trzeba: „walkowery i dal- 
sze kary“. 

W najbliższą niedzielę powinno się wszyst- 
ko wyjaśnić. Jeżeli w klubach rozsądek weź- 
mie górę i przystąpią one do mistrzostw, to 
atmosfera na walnym zgromadzeniu 19 bm. 
będzie też na pewno spokojniejsza. 


W odpowiedzi na enuncjację PZPN, kluby 
śląskie zwołały zebranie, na którym uchwa- 
leno bezwzględny bojkot mistrzostw. 

Z klubami solidaryzuje się także WSS, któ- 
ry powziął następującą uchwałę: 

„WSS wobec oświadczenia klubów, iż do roz- 
pisanych zawodów o mistrzostwo w dniu 5 
września rb. nie przystępują, postanowił nie 
delegować na zawody w dniu 5.9 rb. sędziów 
zrzeszonych w WSS Śląskiego OZPN. Kluby, 
chcące jednakowoż rozgrywać czy to zawody 
mistrzowskie, czy przyjacielskie, zechcą zwró- 
cić się bądź to telefonicznie, bądź też pisemnie 
o wydelegowanie sędziego, do sekretariatu W. 
S. S. pod znanym adresem sekretariatu WSS, 
a to w celu uniknięcia zbytecznych wyjazdów 
sędziów i w związku z tym niepotrzebnych ko- 
sztów — Zarząd“. 


SAMOCHODOWY ZJAZD 
GWIAŻDZISTY DO ZAKOPANEGO 

Impreza Polskiego Touring Klubu pod na- 
zwą „Zjazd gwiaździsty do Zakopanego“ z o- 
kazji motocyklowych wyścigów górskich przy- 
biera stale na rozmiarach. Ilość nagród lokal- 
nych, tj. wydziałów powiatowych i zarządów 
miejskich poszczególnych miast wzrosła do 9. 
Poza tym są trzy nagrody klubowe oraz na- 
grody firmowe. 

Zjazd odbędzie się w dniu 11 i 12 bm. Start 
samochodów może nastąpić z każdej miejszo- 
wości w Polsce. Warunkiem do sklasyfikowa- 
nia zawodnika jest przejechanie minimum 130 
km. Wszyscy zawodnicy otrzymują plalkietę 
pamiątkową za zwrotem kosztów własnych. 
Uczestnicy zjazdu korzystają z ułatwień kwa- 
terunkowych w Zakopanem i biletów ulgowych 
na wyścigi motocyklowe w cenie zł. 1. 

Infcrmacji udziela i przyjmuje zapisy sekre- 
tariat Polskiego Touring .Klubu w Warszawie, 
ul, Kredytowa 5 do dnią 9 bm. 


WYJAZD LEKKOATLETÓW ODWOŁANY 

Węgierski związek lekkoatletyczny zawiado- 
mił w środę PZLA telegraficznie, że zapowie- 
dziane zawody z okazji jubileuszu, które mia- 
ły być rozegrane w dniach 4 i 5 września rb. 
w Budapeszcie, zostały odwołane. Węgry nie 
podają motywów odwołania. Zawiadoznili jed- 
nak, że projektowane zawody przełożone zo- 
stały na 25 i 26 września i jednocześnie pod- 
trzymują zaproszenie lekkoatletycznej ekspe- 
dycji polskiej (Gąssowski, Noji, Hauke, Gie- 
rutto). 


K 


Nr. 7 tel. 71.391 


epopea na tle walk o wolność SAB polskiego 


„KU WOLNOŚCI” 


32 film historyczny zrealizowany przy współudziale wojska polskiego 

(5 pułk ułanów). Bohaters kie walki wojsk „polskich z przemocą moskiew- 

ską w 1830 r. Pięke zdjęcia okolic Grodna i Ostrołęki. Film ten pozosta- 
wia niezatarte wrażenie. 


Początek seansu o godz. 17.30 w niedzielę o godz. 3.30 | 


Ceny biletów od 54 gr. 


łoszenia 


zoare 
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W KAŻDYM GABINECIE 


DENTYSTYCZNYM 


NIEZBĘDNYM PRZYRZĄDEM JEST 


WIERTARKA 
ELEKTRYCZNA 


Cena zł. 750.— na 10 rat miesięcznych. 


Informacje i demonstracje w sklepie Elektrowni, 


Sosnowiec Piłsudskiego 18. 


ELEKTROWNIA OKRĘGOWA W ZAGŁĘBIU DABR. S. A. 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


LOKALE 


SKLEPY 
w centrum do wynaję- 
cia. Sosnowiec, 5 Maja 
31 L 3740 


DO WYNAJĘCIA 
od października miesz- 
kania 3 pokojowe wszel 
kie wygody, tamże po- 
kój umeblowany, ła- 
zienka, Miła 6, gospo- 
darz. 3752 


POKÓJ 
umeblowany dla jednej 
dwóch osób. Piłsudskie- 
go 78, sklep spożywczy 
P. Krężlowa. 3833 


m 


REKLAMA 
JEST DZWIGNIĄ 
HANDLU ! 


mh 


KINO „EDEN* 


Dziś film wg nieśmiert. powieści R. Kiplinga 


e «<< 
„Bohaterowie morza 
W rol. gł. Frieddie Bartholomew, Spencer 
Tracy, Lionel Barrymore i Melvyn Douglas 
Potężny film, który wywołał zachwyt mi- 
lionów ludzi j porwał miliony serc matek, 

ojców i dzieci. 


Poc-. | seansu o 17.00 w miadzielę o 15.00 


Ceny miejsc od 54 gr. 


„ATRIA 


L. Marcinkowski 
i S-ka 
w Sosnowcu 


dawn. Kino Falate 


POSADY 
i PRACE 


SZKOŁA 
Rzemieślniczo - Prze- 
mysłowa w Maczkach 
poszukuje instruktora 
ślusarskiego. Wymaga- 
na praktyka pięciolet- 
nia w przemyśle i ukoń 
czona szkoła rzemieśl- 
nicza lub werkmistrzo- 
wska. 3719 


POTRZEBNA 
panienka zdolna d bie 
lizny. Wiadomość w 
Administracji. 5827 

POTRZEBNA 
ekspedientka do wẹ 
dliniarni. Sosnowiec — 
Warszawska 14, Koss. 

3824 
m 


p 


MAAZJUK KUPIECKIE MESKIE 


STOWARZYSZENIA KUPCÓW POLSKICH 
Z prawami szkół państwewych 
Sosnowiec, Bracka 10 
Przyjmuje zapisy do I klasy na podstawie świadectwa VI-go ad- 
działu szkoły powszechnej i egzaminu wstępnego oraz do klasy Il. 
Opłata xa naukę 25 zł. miesięcznie. 


w 


Różne 


KRAWCY! 
Na uszycie kikudziesię- 
cdu mundurów mary- 
narskich składać oferty 
Liga Morska i Kolo- 
nialna 3-go Maja 22 do 
dnia 10.IX 1937. 3834 


STALE 
potrzebne służące, Po- 


lecamy wolne mieszka- 
nia — Biuro Zleceń 
„ORZ“ Sosnowiec, 3 


Maja 1. 


POMNIKI 


i rzeźby artystyczne w 
dużym wyborze oraz 
wszelkie wyroby bato- 
nowe poleca tanio 
„WIKTORIA“ — Dą- 
peri: ul. Król. Jad- 

46. — Telefon 
68-486. 25-letnia gwa- 
rancja! 2331 


3816 


„Z N 


Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 70 


KINO- TEATR | ^2 ogólne żądanie publiczności wznowienie! 


„MAROKO”) 


rolach głównych 


Marlena Dietrich i Gary Cooper 


BILETY OD 54 GR. 


Wiersz milimetrowy jednołamowy: ma I-ej stronie, względnie przed tekstem 1 zł; w tck- A 
ście 60 gr.; za tekstem 45 gr. Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 gr. za wyraz, ogłosze« 
nia drobne zawierające ponad 20 wyrazów 20 gr. za każdy wyraz. Szerokość szpalt 70 mm: 
w niedzielę i święta 25%/ę drożej. Układ tabelaryczny 2506 drożej. Numery, dowodowe płatne. 
Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca Administracja nie odrępłada. 


Przy ul. 3 Mają 


Uwaga! 

w podwórzu 
mieści się chrześcijań- 
ska pracownia futer. 
87: 


Hauka i Wytlowanie 


GIMNAZJUM 
przemysłowo - artysty 
czne w Sosnowcu ul. 1 


is 


rs'wo dekoracyjna, rze 
źba, ceramika. Zapisy 
iaforimacje codziannie. 

3504 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


UNIEWAŻNIAM 
skradziony dowód ora 


KI 


UZDROWISKĄ 


BYSTRA ŚL. 
pensjonat leczniczy Dra 
Szarewskiego. Przepię- 
kae pokrene, Kuchnja 


KURZ ULICZNY, 


| 
zawierający pył węglowy, dzia- 
ła szkodliwie na garderobę, ni- 
szczy ją i plami., Nalęży więc 
często i koniecznie odświeżać ją. 


PRALNIA CHEMICZNA 
i FARBIARNIA 


ICZ” 


SERYJNE DROBNE OGŁOSZENIA, 
Po 10 wyrazów w każdem kosztują: 


30 drobnych agi. 20 zł 
20 drobnych agt 13.00 zł. 


10 drobnych agt 
5 drohnych ogł. 
Za każdy wyraz dodatkowy dopłaca się po 5 b- 


BĘDZIN, Małachowskiego 7, tel. 7.13.91. — DABROWA, Krótka 13. — GRODZIEC, Kiosk p. Łacińskiego — KIE. 


20 zł. 
4.00 zi. 


» Sienkiewicza 43 


Rekonisów reakcja nie zwraca. 
Paii dl „ii li Latkolnien: ŁAZY, Władysław Jaworski. — OLKUSZ, Rypek, kiosk p. ;ordaszewskiego. — STRZEMIESZYCE, księgarnia W. Bagińskiej. — ZA- 
HI y lik WIERCIE, 3-go Maja 29. — ZABKOWICEĘ, kiosk p. Krupy. — ŻARKI, Fr. Cacoń. — MYSZKÓW, kiosk St. Jaworskiego. — PILICA. 

rynek, Jaworski. — CZELADŹ, Wieczorkowa, Staszica 27, KAZIMIERZ — PORĄBKA, uL Wiejska 13, Leon Mączka. 
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